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Zawsze oni*!
Przyszły historyk dzisiejszej Ffancji nie bidzie 

m iał zadania przyjemnego, dokądkolwiek bowiem 
się zwróci, wszędzie potknie się o stosy śmieci.

Takiego widowiska demoralizacji, Korupcji, prze- 
dajuości, braku przestrzegania elementarnych zasad 
uczciwośc. nie widział świat już dawno. Od la t dwu­
dziestu kradną, oszukują, wyzyskują nad SeKwaną 
prawie wszyscy ludzie, stojący ua jakimkolwiek świe­
czniku. "Widzieliśmy tam w ustatuich czasach na 
ławie oskarżonych ministrów i senatorów, posłow 
; publicystów rozgłośnych W idzimy codziennie pra­
wie nowe &iesztowania. a wszystkie te skandale ma­
ją  swój początek w chciwości pieniędzy. Ten brał 
kuoany za to, ów za owo, każdy chwytał’ “rosz zkąd 
się dało, me pytając o jego źródło.

Dia psychologa jest to smutne zjawisko bardzo 
naturalnych skutków całego szeregu przyczyn na­
turalnych.

Bo któż kieruje dziś nawą F ranc ji?  Ludzie od 
wczoraj, bez przeszłości obywatelskiej. Marny dzien­
nikarz, lichy adwokat, literat, krzykliwy komnnaid 
dorwawszy się do władzy, stara się wyzyskaó po­
łożenie cl wili, a w ja /sk ać  prędko, bo nie jest pe- 
wuym jutra. Ztąd owa choroniiwa gonitwa za man 
d tta n r  poselckiemi i stanowiskami urzędowemi.

Żadnego z tych jtgomościów nie krępuje reli- 
gja, ani prosta uczciwość ludzka. Bo religja jest 
a la  liberała przesądem, a zaś uczciwość wymysłem 
głupców. M aterja'izm  nie uznaje dawnych ham ul­
ców poitąpowania ludzkiego, drwi z honoru, szy­
dzi z obowiązków obywatelskich. Żyć, Dy użyć, 
lżyć jak najwięcej, jak najprędzej, jest jedyną re- 
ligją dzisiejszych oświeceńców, wyemancypowa­
nych z w 'ęzow „przebrzmiałycn doktryn" ideahsty- 
eznyeh. n b y  zaś użyć, potrzeba w Paryżu dużo 
pieniędzy Więc chw yta jię  monetę bez namysłu 
i skrupułu, chwyta się ją  pełnemi garściam’, nie 
pytając, kto ją  daje i za co. Chcesz sławy — 
płać; urzędu — płać; spokoju — płać. Płać ciągle, 
jeśli masz piemądze, » razie bowiem przeciwnym, 
gdybyś Się opierał, zmuszę Cię do haraczu.

Taki stan rzeczy w Paryżu nie m ógł oczywi­
ście ujść uwadze „narodowi wybranemu", który 
z wszystkich innych nacji lubi najwięcej pieniądze 
i umie je  chwytać najzręczniej. jak wiadomo. Mnó­
stwo żydów z różnych krajów europejskich prze­
niosło się nad Sekwanę, by tam  łowić złote rybki 
w mętnej wodzie. Wszakże m aŁeram i w skandalu 

“nam3k-m byli sami żydzi... Arteoy, [Jerzowie, 
Reinachy, Droyfusry, Obersdorfery i w. i I w  in ­
nych „panamach" odgrywał Izrael podłą rolę wa- 
bików, gorszycielów, faktorów. N iejeden Francuz 
splamiJ się tyiko dlatego, że zauiał zanadto pod­
szeptom żydowskim.

Okazuje się obecnie, że i w prabie francuskiej 
słm żyd u  przodem łapowników i szwaigeiamk iw.

Przybywa do Paryża żyd niemiecki, uczybięję- 
lyka, a nauczywszy sie po 'rancusku, zmienia prze- 
dewszystkiem nazwisko, by odwrócić od siebie u- 
wagę szerszej publiczności. I ta ł przezywa się żyd 
frankfurtski, Jakób Bosenthal, Samt-Córem, a ja ­
kiś W ertheim er przerabia się na hr. de Cesti. I 
nasz warszaw ski żydek. Finkelhaus, zowie się w Pa­
ryżu F.naud.

Zamaskowawszy się w ten sposób, udaje żyd 
gorliwego „patrjoiniKa" francuskiego, pisze na „ni­
kczemnych Niemców", bo to modne, w eska  się de 
dzienników p erw jzorzędnyeh i robi doskonałe in ­
teresy

Siedzący obecnie w kozie za szantaż Bosenthal 
(St. Cere) był prze- szereg la t sprawozdawcą poli­
tycznym w najpoczytniejszem p śmie fwneuskiem, 
w Figarze, uchodząc za gorącego, gcrLwegO pa- 
t ” otę. Tymczasem okazuje się, że byc fiylko geszef­
ciarzem, wyzyskującym swoje wpływowe, stanowi­
sko w celach finansowych, że bezcześcił za pienią- 
ttze ludz’ niewinnych, lub prał za dobrą łapówkę 
brudną bieiiznę szubrawców.

Gdyby tak dobrze poszukać, znalazłoby się w pra­
sie europejsk ej mnóstwo tik ic h  nieuczciwych spe­
kulantów, rozdających za kubana sławę i dobre 
imię. Może ruszy cię nareszcie sumienie chrześci­

jańskie i wskaże palcem na gorszycielów publi­
cznych, któiych więcui niż połowa rekrutuje się 
z żydów.

Reforma wyborcza.
Wiedeń 20 styczniu.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(d) Mianowanie szefa sekcyjnego, dra Elttnera, 

m inistrem  dla Galicji, stoi w bezpośrednim zwią­
zku z reformą wyborczą która nareszcie staje na 
porządku dziennym, a której autorem jest w łaś-ie 
R ittuer. W prawdzie projekt rządowy reformy znaj­
duje się jeszcze w schowku mmis*erjalnym. m e- 
mniej przeto główue jego zarysy są wiadome i tw o­
rzą już przedmiot ogólnej rozprawy. Zwolennicy 
powszechnego, równego i bezpośredniego głosowa­
nia, którzy stoją na stanow isku: albo wszystko od 
razu lub nic, a więc nie liczą się ani ze stosunka­
mi panującemi, ani z możliwością osiągnięcia przy­
najmniej części swego żądania, nie mogą być na­
turalnie zadowolone z projektu rządowego, a tak 
samo i wszyscy ci, którzy w gruncie rzeczy nie 
życzą sobie rozszerzenia praw a wyborczego i chcie­
liby, jeśli już reforma być musi, zbyć ja  byle czem. 
Projekt rządowy trzyma, że się tak wyrażę, środbk 
pomiędzy tem i dwoma skrajnemi prądami, bo za­
prowadza osobną kurję dla powszechnego głosowa­
nia z siedmdziesięcioma dwoma m«udatam_ posel­
sk im i i w niczem nie narusza dotychczasowego 
przedstawicielstwa interesów Widocznie powodował 
się rząd myślą, tkwiąóą w gad;e ludowej, żeby — 
i wilk był syty i koza cała.

O ile dotychczas projekt rządowy jest znanym, 
zawierać ma on w y.ątki w nowej Kurji powsze­
chnego głosowania właśnie co ao po wjzechnego 
głosowania, ponieważ nie udzieia On prawa wybor­
czego — sługom Dlaczego sługa ma posiadać mniej 
praw, aniżeli dzienny najemnik, lub dzienny zaro 
bnik, chociażby pizy fabryce — trudno zrozumieć. 
Gdzie są wyjątki, tam nie ma właściwie powsze­
chnego głosowania, dlatego nazwa piątej kurji — 
„kurją powszeelinogo głostw ania", zawiera w sobie 
sprzeczność i niew łaśe wość.

Również niesprawiedliwą je s t rzeczą, że tylko 
Wiedeń i Praga mają w ncwej kurji wybierać uez- 
pośredmo, podczas kiedy o sposobie wyboru bez­
pośrednim lub pośrednim w innych większych mia- 
otach. mają orzekać dopiero Sejmy krajowe. Co do 
tego powinny wszystkie większe miasta mieć równe 
prawa.

Najbardziej atoli rażącym wydaje nam się rez- 
d ria ł mandatów poselskich w nowej kurji, pomię­
dzy kioje. Weźmy jako przykład pod tym  wzglę­
dem Czechy i G« icię. Czechy z ludnością o dwa 
miljony mniejszą, aniżeli Galicja, posiadają obecnie 
prawie o trzydzieści posłów więcej , niż Galicja, a 
w dodatku z nowej kurji mają ; jh  otrzymać ośmna- 
ście, podczas kiedy Galicji przyznano tylko piętnaście, 
a więc o trzy m andaty poselskm mniej w kurji, 
„powszechnego głosowania-1!

Jest zatem widoczna niesprawiedliwość. Przy pu- 
wszeennem bow' sir gfocowauru powinna być co do 1 
czby mandatów poteiskich wskazówką, albo raczej 
regulatorem  liczba ludności, a nie wzgląd na wię­
kszy przemysł, gdyż powszechne głosowanie nie 
oznacza bynijinniej żadnego przywileju dla fabry­
cznych robotników, tylko jest politj cznem równo­
uprawnieniem.

A właśnie reforma wyborcza naLtręczała najle­
pszą sposobność do złagodz m ia krzwwdy Galicji pod 
wzg ędem niestosunkowo m ałej liczby mandatów na 
nią przypadających.

Polityka Bertheloia.
Łatwu można było przewidzieć, że odwołany od 

chemicznego laboratorjum, od retort i słojów, nczoay, 
me potrafi być nigdy dobrym mtnfstiem f praw zfgra­
nicznych. Jeżeli którj z  ministrów, tc właśnie ten. 
któremu powierzone zostało zawiadywanie stosunka 
mi zewnętrznemi wielkiego państwa, musi być czło • 
wiekiem ściśle zrośniętym z bieżącem życiem ; wpa­
trzonym w me szelko  otwartemi oczami. Nie jest

nim zagłębiony w fachowych studjach i zamknięty 
w czterech ścianach sw ego gabinetu, Berthelot, to też 
dziwaczny eksperyment, na jaki sobie pozwolił Leon 
Bourgeois, kończy się ccraz jaskrawszem niepowodze­
niem.

Kilka dni temu zdawało się, że p. Berthelot zdo­
był się nareszcie na czyn godny zręcznego cyplomaty. 
Oto w chwili, aiedy na Auglję spadły gromy ze wszy­
stkich stron świata, gdy mówiono o ogólno-europej- 
skiej koa^cji przeciwko potędze Wielkiej Brytanji, ro­
zeszła się Dagle wiadomość, że pomiędzy ^raucią a 
Anglją zawarty został układ w sprawie sjamskiej. Zda­
wało się, że nie potrzeba znać warunków tego ukła­
du, auy mieć pewaość, iż wszystkie z niego korzyści 
odniesie Francia. Prosty rozsądek ludzki wskazuje, 
że w teg" rodzaju politycznej cnwili inny uktad me mógł 
być zawarty. Tymczasem okazuje' się, ż? tak bynaj­
mniej nie jest i że korzyści Francji są nader wątpli­
we. Rozgoryczenie przeciwko panu Berthelot wzrosło 
jednak niesłychanie, kiedy rząd odmówił przedłoże­
nia Izbie szczegółów francusko-angielskiego traktatu
0 Indochinach, Traktat ten, zdaniem niektórych dzień 
ników, nmaża całą przyszłość indochińskLh posiadło­
ści Francji ponieważ rozbraja rzeczpospolitą wobec 
rządu w Bangkok i c3łabia wpływ francuski.

Wśród takiego nastroju usposobień dla paua Birthe- 
lot, nastroju, przygotowanego nadto przez złe zrozum.enie
1 złe prowadzenie całej polityki kolonialnej, zaszedł 
faki dymisji ambasadora przy Watykanie, p. Lcfćb- 
vre de Benaine. Powody tej dymisji wyjaśniła nam 
depesza neszego kotespondenta z Paiyża. P. Berthe­
lot obraził się na Ojca św. za uwag wypowiedziane 
w obec p. de Behaine o zapowiedzianym projekcie fran­
cuskiego rządu odnoszącym się du stowarzyszeń re­
ligijnych. i'o, na co nie odważył się najradykalniej- 
szy z ministrów Groblet, uczynił obecnie p. Bortnelot, 
rozpoczął mianowicie zatarg dyplomatyczny z Kuiją 
rzymską.

Fatalne skutki tego nieszczęsnego kroku rozu­
mieją we Francji wszyscy, prócz członków gabinetu 
pana Bourgeois. Pominąwszy już czysto prastyczDy 
wzgląd na wpływ Francji przy przyszłem Konklawe, 
które oby jak najpóźniej nastąpiło, nawet politycy ra­
dykalni zdają sobie doskonale sprawę z tego, jaką ol­
brzymią moralną wagę przywiązywać musi do dobrych 
stosunków ze Stolicą św. rtąa  kraju, którego ludność 
jes+ szczerze katolicka. Czy nieobecność amoasadora 
francuskiego przy Furji rzymskiej potrwa dłużej, czy 
krócej — nie wpłynie to na znaczenie faktu. Wobec 
prądów ogarniających Izbę francuską, potrzeba było 
ty'ko tego pierwszego nasła, aby zerwanie stosunków 
z Watykanem stało się kompietoe. Następcą p. de 
BehaiLe ma być pan Dumaj Figaro  zapewnia, ze 
p Dumay prędko wyssuka sobie sposobność, aby zatarg 
ze Stolicą św. o ile możności zaostrzyć.

Deputowany Deloncle zamierza w Izbie wnieść 
interpelację w sprawie politj ki zagranicznej i wywo­
łać dyskusję, w której rozgoryczenie poważniejszych 
członków Izby przeciwko ministrowi Berthelot znaj­
dzie zapewne dobitny wyraz.

Włosi w Afryce.
Po gwałtowny )h atakach na Makalle i to w chwili, 

gdy oblężonym Włochom zaczyna coraz bardziej brak 
wody dokuczać, nadeszła wiadomość do Rzymu, tym 
razem autentyczna, gdyż przysłał ją sam jenerał Ba- 
rat<eri, że Menelik nawiązał rokowania rozjemcze i 
prosi Baiatieiego, by w tym celu przysłał doń swe­
go pełnomocnika. Zdaje się, że wpłynęło na to po­
stanowienie Negusa zupełne ogołocenie kraiu z ży­
wności, skutkiem czego armia abisyńska, licząca bii- 
ske 90.000 ludzi, nie miże się utrzymać. Lecz być 
także może, że przebiegły Menelik chce tylko uśpić 
czujność Włochów, jak to się już raz stało przed bi­
twą pod Ambi-Aladżi, aoy potem z nienacka znów 
na nich uderzyć. Co do Baratieriego, ten rokowa­
niom wcale nie jest przeciwny, gdyż jemu idzie głó 
wnie o ocalenie Galliana w Makelle, prócz tego sam 
będzie miał także Więcej czasu do skoncentrowania 
swoich sił i zao&atrzenia u ę  w żywność.

Rolę p (średnika między Włochami a Menelikiem, 
cdgryw» nieiaki Jelter, który osobie-A znosi się 
z Baratiehm i Negusem. Ten ostatni t mak mus.
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czuć się bardzo na siłacn, skoro nie przyrzeka co­
fnąć się z zajmowanych ooecnie pozycji; przeciwnie, 
nawet w razie zawarcia pokoju, chce je utrzymać i 
Żąda wydan'a Makalli, w zamian zaś tylko obiecuje, 
Ze pułkownikowi Galiiano z oałą załogą i bronią 
spokojnie odejść pozwoli. Byłby on również skłon­
nym zwrócić Włochom dwóch jeńców, oficerów, wzię­
tych pod Aiłdż' i oba działa także tam zdobyte.

Do Europy przyszedł w tych dniach list wymie­
nionego Jellera, z którego wynma że Włosi, po bi­
twie pod Aladżi, mogli być całkiem zniszczeni, lecz 
Menelik nie umiał swojego zwycięztwa należycie wy- 
zybkać, teraz zaś radziby oni zawrzeć rozejm, aby się 
do przyjęcia walki lepiej przysposobić.

Co na to wszystko powie król Humbert, dotąd 
niewi idomo W Rzymie, doświadczeniem nauczeni, 
ministrowie z wielkiem niedowierzaniem biorą świeże 
propozycje Menelika i niewątpliwie woleliby oni, że­
by Baratieri, zamiast słuchać słodkich słówek Abi- 
syńozyka, prceszedł w ofenzywę — ale, niebtety, 
wódz włoski nie może jeszcze tego uczynić.

Głos nauczyciela ludowego.
Z  prowincji d. ±9 stycznia.

(List „ryginalny Głosu Narodu).
Autorowi art. „Dwa morgi czy 50 złr. ?“ — umie­

szczonego w Głosie N arodu  z d. 18 b. m. nadzwj - 
czaj podoba się projekt referenta komisji szkolnej p. 
C. i twierdzi, że nauczyciel może mieć z nich ładny 
dochód, że wieśniacy w pracy nauczycielowi dopoma­
gać gotowi, że wreszcie p' wiceprezydent Rady szkolnej 
popiera praktyczno-rolniczy kierunek szkoły ludowej.

Podpisany nauczyciel, mający kilkunastoletnią pra­
ktykę przy róznycn szkołach i k ik u  powiatach, na 
powyższe twierdzenia autora czyni następujące uwagi:

a) Wszyscy nauczyciele potrzebują podwyższenia 
swych dochodów, a nie wszyscy mają zapasy pienię­
żne, potrzebne do zaprowadzenia gospodarki. Eto bę Izie 
gospodarzył nauczycielom kawalerom, których prze­
cież jest między nauczycielstwem ludowem znaczna 
liczba? Kto będzie zajmował się polem, gdy nauczy­
cielka, miejska pannn, dostanie posadę samoistną na 
w si? A przecież takich wypadków setki! Dalej, czy 
można uczyć w szkole spokojnie, gdy tam na polu 
ibży sucha koniczyra, siano i t. d. a tu  coraz bar­
dziej się chmurzy i zbliża się burza? Puści nauczy­
ciel dzieci do domu i pobiegnie w pole, tymczasem 
nadjedzie inspektor i — już nie ma nauczyciela na 
tej posadzie. Nie pćjdziew pole, koniczyna mu zgni- 
Przeniesionemu ze względów służbowych, kto zwróci 
wydatki za uprawę roli? je. Kto nauczycielowi po­
stawi stodółkę, gdzieby zboże składał? Stajnię gdzieby 
krowę trzymał? Przy ilu szkołach galicyjskich jest 
to wszystko?

Ju t z przytoczonych dowodów każdy widzi, że 
lepszy dla nauczyciela ludowego pieniądz, niż gospo­
darka.

I )  Uwaga autora o pumocy wieśniaczej i życzli­
wości nie jest oparła na doświadczeniu. Chcesz po­
mocy wieśniaka, płać zaraz — podwójną wartość, 
gdyś snrdutowiec, „pan prefeBur“. Co zrobić, gdy 
pole szkolne „dziedzicznym zwyczajem zaorze choć 
krajem ?“ Co robić, gdy bydło wieśniaka zrobi szaodą 
w poluY Prowizcrjum, sąd. Stąd jedna skarga powo­
duje drugą i tak bez końca. Potulny wieśniaczek po­
ruszy wtedy ze swoimi kumami i stryjkami wszystk.ę, 
sprężyny i zale wijąc sobie i drugim w karczmie gło­
wę wódką, przy pomocy usłużnego Icka, układa kam- 
pasję przeciw nauczycielowi i wprowadza ją  potem 
w czyn bez wahania się i albo starosta, albu kapu­
cyn, t. j. albo on nasiedzi się w areszcie, albo nau­
czyciel ustąpi z pooady. O co poszło? O zajętą krowę. 
A b.ada nauczycielowi, gdy wieś ruska, a on P o lak !

A co mówi bezrolny wieśn-ak, gdy widzi, ze nau­
czyciel ma grunt, a nie daj Boże — konie? Mówi: 
„O, przyjechał z miasta z kuferkiem, a teraz panoszy 
się na ziemi naszych dziadów! To wszystko nasze, 
bo z naszego gruntu “. I stąd takżr nienawiść. Czy 
to wszystko nie może nie przynieść szkody szkole i 
nauce szkolnej ?

Autor zacytowanego na wstępie artykułu mówi; 
„Należy nauczycielowi dać dobry grunt“.— „Należy1*. 
Ileż razy nie słyszeliśmy tego: „Należy się u. am“, a do­
stajemy coś wprost przeciwnego, Który wieśniak lub 
dwói byłby na tyle na'wny, aby pozbywać się dobrego 
gruntu? Gdy gdzie dają szkole grunt, to taki że 
przeszedłszy p n tz  mórg tego gruntu można mieć już 
niebyłej akie pojecie o góracn, dolinach, wąwozach 
i t. p. albo taki, że przynajmniej przez 8 miesięcy 
na rok stoi pod wodą, jeżeli go ta perjodyoznie nie 
zalewa. Tak nas uczy praktyka. Tak* mórg gr intu 
dałaby gmina, a o drugi trzebaby z chłopami stanąć 
do licytacji, kto da w .ęcej!

I  te powody nie przemawiają za tom, by szkoły 
dalej obdarzać gruntami.

Co się zaś tyczy praktyczno-rolniczego kierunku 
w  szkołach ludowych wiejskich, to przytoczę zdanie 
wielu pedagigów. Mówią oni: „Szkoła ludlw a nie 
ma zadunia przygotowywać swoich wychowanków do 
specjalnych zawodów. Czyż można z giry powiedzieć, 
że dzieoko 8 letnie będzie potem rolnikiem, szewcem,

krawcem lub takim a ,a« m  urzędnikiem, a nie lo­
kajem, dozorcą kolejowym, księdzem i t. d.? A więc 
zadaniem najwłaśoiwszem szkoły elementarnej jest 
uczyć myśleć, poznawać Boga i wpajać zamiłowanie 
dc pełnienia Jego przykazań “.

W końcu nie mogę się powstrzymać od wypowie­
dzenia zdania, że ani projekt Wydziału krajowego, 
ani p. C. nie odpowiada potrzebom rzeczywistym.

Jeieli w jakikolwiek sposób zobtanie polepszony 
byt tylko nauczycieli wiejskich i małomiejskich, tc 
uoierpią na tem szkoły miast klasy 2 i 3. Któryż 
bowiem nauczyciel zechce być w Przemyślu, Tarno­
wie, Tarnopolu i t. d. za 420 złr., a w Podgórzu, 
Bochni, Gródku i t. d. za 360 złr. (tyle bowimn po­
bierają nauczyciele młodsi, mający nieraz i 15 lat 
stużby), jeżeli na wsi może mieć 400 złr., lub 350 
i kawałek ziemi?

Oprócz podniesienia płacy najwięcej palącą kwe­
stią w szkolnictwie ludowem jest ustanowienie pra­
gmatyki służbowej, porządku awansowania N*e jesiże 
to śmiesznem, aby nauczyciel w Tarnowie, w Prze 
myślu, nawet w Krakowie i we Lwowie (chociaż niby 
młodszy, mający kilkanaście lat służby i wszystkie 
potrzebne egzamina) miał mniejsze wynagrodzenie, 
niżeli na wsi ? Co powiedzieć na to, gdy w tem sa­
mem mieście nauczyciel mający 13 lat służby, może 
mieć według dzisiejszego porządku mniejsze pobory, 
niż kolega jego, który służy pierwszy rok i nie ma 
przepisanej kwalifikacji? A przecież tak jest!

Nie dziw więc, że hasłem wielu nauczycieli jest 
dziś :

Obok jakiegokolwiek podwyższenia dochodów — 
przedewszystkiem pragmatyka służbowa !

X . nauczyciel.
(List puwyższy umieszczamy bezstronności gwoli. 

Niech w tej sprawie doniosłej ścierają się głosy naj­
rozmaitsze, bo tylko z takiego wszechstronnego rcz- 
strząsania może istotne dobro wypłynąć P rzyp . Red.)

LIST PASTERSKI
J. F. ki Biskupa Łobosa.

iCiąg dalszy).

Miłość niech Was, Bracia Kapłani, zagrzewa dc 
skupienia koło siebie wszystkich, którzy mogą w pra 
cy społecznej brac czynny udział i Wasze szlachetne 
zamysły skutecznie chcą popierać. W Niemczech szcze­
gólnie do nauczycieli ludowych się zwracają. „Chwi­
la, kiedy nieprzyjaciel wspólny objawił się wszem 
wobec — pisze hi. Tarnowski — i dążności swoje 
odsłonił tak otwarcie i zuchwale, że każdemu dobre­
mu obywatelowi na ich wartość i skutki oozy otwo­
rzył, taka chwila mogłaby, powinnaby być sposobną 
po temu, żeby nas do zgodności pojęć a łączności 
w odporze doprowadzić**. (L id  wiejski między ładem 
a rozkładem). Oczywiście; trzeba na tc i wielkiego 
zaparcia się siebie, trzeba niekiedy zniżenia się, trze­
ba może i urazy doznane puścić w niepamięć. To 
nasz obowiązek, Biacia Kochani, bośmy Apostołami 
miłości; to nasza w tem korzyść „błogosławieni po­
kój czyniący, albowiem nazwani będą synami Bożymi1*. 
(Mat. 5, 9). „O! jako dobra, a jako wdzięczna rzecz: 
mieszkać braci społem!“ (ps. 132, 1).

Miłość wreszcie niech kieruje Waszem postępo­
waniem, Wielebni Bracia, względem tych, przed 
którymi lud nasz zasłaniać wypada. Przesadne, że 
tok powiemy, przypieranie do muru, dokuczanie przy 
różnych sposobnościach przeciwnikom, szorstkie obej- 
śoie się nikogo nie pozyska, nikogo nie nawróoi. 
Serce ludzkie, to twierdza dziwnego rodzaju, czyta­
my w „Maksymach** św. Ignacego z Loyoli. „Prze­
mocą jej nie zdobędzie, tylko słoayczą, łagodnością 
je meżna posiąść. Osoby, z któremi otwarcie do 
rzeczy przystępując, napróżnobyś się mozolił, łatwo 
pozyskasz sposobem ubocznym, postarawszy się wprzód
0 ich życzliwość. Gdy cię polubią, to wszystko jak 
najpomyślniej pójdzie**. (Maksyma na 5 kwietnia). 
Piękny jest obraz Orfeusza, wdzięczną muzyką dzi­
kie zwierzęta poruszającego; ale takie cuda istotnie 
Widział świat w Świętych, którzy słodyczą zdoby­
wali serca nieprzejednanych uapozór wrogów. N a­
śladujmy ich , Bracia Kapłani, w postępowaniu, 
zwłaszcza względem najbardziej uporczywych w błę­
dzie. „Fortiter in  re, suaciter in  modo“. Hr. Tar­
nowski istrzega na wiecu katolickim w Krakowie 
przed jednem jeszcze mebezj ieczeństwem, naszemu 
krajowi właściwem. „W całej Europie — powiada 
— widzi się żydów we wszystkich antychrześci- 
jańskhh pismach, stowarzyszeniach, działaniach. 
U naa, przez ich wielką liczbę, przez ciągłe i nie­
uniknione stosunki ze wszystkiemi warstwami ludno­
ści, kwestja może być groźniejszą i trudniejszą, niż 
gdzieindziej**. Wy, bracia znacie dobrze te miejsca, 
które są ogniskiem zepsucia dla parafj' i ulubionem 
miejscem pobytu tych, eo trapiącej troski i smutku 
są dla was przyczyną; Wy wiecie, że karcimy ży­
dowskie, stojące żwykle tuż obok kościoła, niweczą 
w większej części pra«ę waszą w kościele podjętą. 
„Oóż mamy róbić?" pyta Tarnowski. „Dać się zagar­
nąć, pochłonąć, materjalnie wydziedziczyć, a moralnie
1 społecznie <'władnąć ? Jest tc jedna z tych spraw,

w których społeczeństwo samo sobie pomódz musi, 
samo pomódz sobie może. Jakiemi bposoDami? Temi 
samemu, uczciwemi, godziwemi, prawnomi, kióremi 
już pomagać sobie zaczęto. Ograniozenie pijaństwa i li­
chwy wydało już widoczne, dotykalne, dobre skutki. 
Chrześcijańskie sklepiki i spółki handlowe, choć tak małe, 
wydają je także... Obiona potizebna jest bardłu, bo jeżeli 
jej sobie rychło i energicznie nie damy, może Dyc 
z nami źle pod niejednym względem. Nie gardźmy 
małemi środkami; nieraz one duże skutki wydają, 
byle się nie lenić ich użyć.

Wielebni Bracia Kapłani! Coraz oześoiei obija się 
o nasze uszy utyskiwanie, że czasy nastają pod ka­
żdym niemal względem coraz gorsze; sami widzimy, 
że robi bię coraz posępniej, coraz ciemniej nad ziemią: 
gremaazą się chmury grożące straszną burzą.

Bez wątpienia, Kościół św. wyjdzie zwycięsko z za­
pasów; „i bramy piekielne nie zwyciężą go“ (Mat. 
16, 18). Jednak na szerzenie złego pozwolić nie mo­
gą ci, którzy codziennie tylekroć powtarzają: „Przyjdź 
krółebtwo Twoje.“ (Dok. nast.).

Z  KRAJU.
Królówka d 17 stycznia,

(List „rygianainy GLsu Na odu).
Bolesną wiadomością dzielimy się z czytelnikami 

Głosu Narodu. W niedzielę dnia 12 om., rozległ się 
smutny głos dzwonów kościoła królowieckiego, a je­
mu zawtórował rzewny płacz parafj an. bo umarł ich 
czcigodny proboszcz ś. p. ks Jan Wróbel. Żałobna 
wiadomość z nadzwyczajną szybkością rozeszła się po 
okolicy i całej dyecezji i wywołała żai powszechny, 
gdyż zacny „ieboezizyk zjeónał sobie w krótkim cza­
sie ogólne uznanie i szacunek Jak go wszyscy ce­
nili i szanowali, dowodem tego było liczne zebranie 
się, by mu oudać osiutnią usługę.

Próuz duchowieństwa, które mimo utrudnionej dro­
gi, zjechało się w liczbie 60, widzieliśmy tutaj licznie 
reprezentowane obywatelstwo, pp- urzędników sądo­
wych z Wiśnicza, p- inbpektora ikregowego prof. Sza- 
irana z kilku nauczycielami, członków Rady powiato­
wej z marszałkiem swoim i liczne tłumy ludu tak miej- 
dcowegojak i okolicznego Sumę uroczystą oelebro wał ks. 
dr Ignacy Tylka, kanonik Katedralny z Tarnowa, w asy­
stencji ks. Stanisława Karbowskiego i ks. Hieroni­
ma Błażyńskiego byłych wikarjuszów ś. p. ks. Jana. 
Podczas sumy chór miejscowy miępzany, złożony z wiej­
skich chłopaków i dziewcząt, odśpiewał mszę żało­
bną. Rzewny ten śpiew wywołał głośny płacz w ca- 
rym kościele, do każdemu przed oczyma stanął ś. p. 
ks. Jan, dyrygujący tymże chórem. Jbgo to było 
dzieło.

On ów chór utworzył, wyuczył, on tez te melodje 
żałobne na cztery głosy ułożył, nie przypuszczając 
nawet, że młodzi śpiewacy i śpiewaczki na jego po­
grzebie je odśpiewają. Po skończonej sumie przemó­
wił z atnbouy ks. probuszcz Kosiński z Sobolowa. 
W rzewnych słowach przedstawił działalność śp. ks. 
Jana, jako kapłana, proboszcza, obywatela i sąsiada. 
Przedstawił parafjanom jego gorliwą pracę nad ich 
podniesieniem tak duchewem, jak i materjalnem. Jego 
to gorliwości zawdziączyć naieźy, że parafja arólo- 
Wiecka może dzisiaj służyć za wzór innym parafiom. 
Jego czujności podziękujmy, że posicW złego nie przy­
ją ł się w tej parafji, że ludzie złej woli, szerzący
niezgodę między stanami, usiłujący oderwać lud od 
kościoła i pozbawić go tego, co mu jest najdroższem, 
t. j .  wiary ojców swoich, nie znaleźli tu zwolenni­
ków Jego to Btaraniem powstała w Królówce szkoła 
ludowa, Kołko rolnicze, sklepik chrześcijański, Czy­
telnia ludowa. On pracował gorliwie nad swojemi 
owieczkami nietylko w kościele, ale w gn iole i w szko­
le. On całe życie parai,an objął pod skmydła swojej 
ojcowskiej opieki. Urządzał im rozmaite rozrywki, jak 
jasełka, teatrzyk, odczyty, by ich coraz więcej zbli­
żyć ku soDie, by obudz*ć między nimi miłość wzaje­
mną, a przedewszystkiem, by ich oderwać od włó­
czenia się po miastach i uchronić przed wyzyskiem 
innowierców

W końcu w imieniu ś. p. ks. Jana, zachęcił
mówca parafjan, by nie npadali na duchu, ale szli 
dalej śmiało drogą, którą im w skazał ich ojciec du­
chowny ś. p. Jan, by to dzieło, nad któiern praco­
wał. ni„ zmarniało, nie upadło, ale stało się wspa­
niałym pomnikiem dla niego.

Na cmentarz eksportował zwłoki ks. kan. dr Tylka. 
Trumnę nieśli włościanie miejscowi i członkowie 
Rady powiatowej bocheńskiej.

Nad grobem przemówił w imieniu parafian i ko­
legów ks. proboszcz Piaskowy z Brzeźnicy a w imie­
niu obywateli, powiatu i kraju p dr Serufiński adwo­
kat i burmistrz miasta Bochni.

Tak ciężko nawiedził Pan Eóg krćlowiecką pa- 
rafję i całą dyecezję zabierając przedwcześnie w 41-ym 
roku życia najlepszigo opiekuna i ojca duchownego.

Boleść tą długo n ;e da się uśmier. rć, bo toż i 
strata długo nie da się powetować Lecz wiedział P . 
Bóg że dosyć tej gorliwej pracy ś. p. ku Jana i po­
wołał c o io siebie po koronę wiekuistej nagrody.

P ara fjanm .



Nr 17, >GŁOS N a RODU< z ania 22 Stycznia 3

ZE SW IiT A .
W iedeń 19 stycznia.

(List oryginc1ny GHos i Narodu).
Wczoraj przed południem cesarz zwidził wiedeń­

ski Kiinstlerhaus Przy wejściu oświadczył, że na 
wystawie znajduje się podobno wiele pięknych obra­
zów i przyjechał je zob&uzyć. Zatrzymał się długo 
przed portretem Matejki, pędzla samego mistrza i 
wyraził zdanie, że dzieło to należy do najlepszych, 
jakie Matbjko wykonał. Oglądał lakże wystawę o b o ­
zów malarza Haensa. Cesarza oprowadzał radca Weis.

Z Nicei donoszą, że cesarzowa Elżbieta przybyła 
tam incognito z Cap Martin wraz z hraoiną Trani. 
Przejechała się po bulwarach nad morzem i na śnia­
danie udała się do znanej cukierni Bumpelmeyera. 
Po południu pc3zła na wyżynę Cimier i tam zachwy­
cała się w ipaniałym widokiem. W dni pogodne wi- 
daó z tej miejscowości brzegi wyspy K< rsyki. Przy­
jazd cesarza Franciszca Józefa, spodziewanym jest 
na dzień 3 lutego. Stosowne apartamenty dla dostoj­
nego gośo a są już przygotowane.

Bektor uniwersytetu wiedeńskiego doktór Menger, 
zachorował przed kilkoma dniami. Doktorzy obawiali 
się poważnych komplikacij Gorączka jednak szyDko 
ustąpiła i dr Menger w tych dniach obejmie już swo­
je obowiązki.

Z Assuan donoszą, że zdrowie aroyksięoia Fran­
cuzka Ferdynanda dEste, znacznie się poprawiło 
Zdrcwy klim rt i spokój głównie się do tego przyczy­
niły Wszelkie niebezpieczeństwo już minęło, lecz aroy- 
książę powróci do Wiednia dopiero z końcom wlobny

Znany rzeźbiarz profesor Zumbusoh, wykańcza 
monument lekarza Billrctha. Pomnik stanie na dzie­
dzińcu arkadowym uniwersytetu wiedeńskiego. Zna­
komity uczony przedbtawiony jest w swoim kitla o- 
psracyjnym, w cnwili gdy wykłada z katedry Dr 
Billroth, jako operator, położył niezmierne zasługi 
w tym dziale medycznym i ulepszenia jego są wzo­
rem dla wszystkich chirurgów Z pracowni rzeźbiarza 
wyjdzie także wkrótce olbrzymi posąg cesarza nie­
mieckiego Wilhelma I, w mundurze kawalergardów 
zamówimy przez ezbnków sejmu westlalskiego. Pra 
ca rzeźbiarza nie zawsze jest chlobem kamiennym 
i czasem przynosi ładne dochody. Za pomnik cesarza 
Wilhelma, artysta otrzyma bowiem dość okrągią kwo­
tę 200.000 złr.

Komiłet wystawy przemysłowej, która się ma od­
być w 1893 r., zebrał się wczoraj na posiedzenie. 
Prezes komitetu, baron Czedik, zawiadomił jego człon­
ków, że hrabina Badeniowa, żona prezeea ministrów, 
wzięła pod swoją opiekę dział etnograficzny, a hra 
bina Eiimansegg zajmie się wystawą pracy kobiet.

Z Pesztu donoszą o krwawym pojedynku na pa- 
tasze, mi ędzy nac. .panem W którem Moularem i nad- 
notariaszem Edmundem Wi.zwandym Ostatni obraził 
ojca uaażupana i z jednym synom pojedynkował się 
już na pistolety. Przy pierwszem starciu Witzwandy 
otrzymał ciężką ranę i stał się niezdolnym do dalszej 
walki.

W zakładzie Bonachera zbiera hojne oklaski i 
i korony, wyborni szansonistka frenrusKa pani d\ar- 
gence. Śpiewa piosenki paryskie z niezwykłą werwą 
i w krótkim czasie stała się ulubienicą publiczności 
wiedeńskiej S m j .

C I C H E  L Z Y .
23. Powieść orymnalna

J Ó Z E F A  R O G O S Z A .

(Ciąg ualszy'

X V III.
Ledwiem książkę atkołnn odłożyła, znów dobro­

wolnie do niej zas iadłaro, wszakże nie 2 tern p ra­
gnieniem wewnętrznem, które nam  każ 3 wieuzy po- 
żądać, by w niej znaleźć zadów Jenie.

W domu nic się nie zmieniło. W łedyś, gdy przy­
jechał, rozrywał nas i bawił, bo był wesołego u- 
sposobienia i nedze życia nie bardzo go przerażały. 
Tatuś niewiele się do niego mieszał, raz jednak sły­
szałam, iak m ów ił: — Co z ciobie b ęd d e?  Co z d ę ­
bi b będzie1 — Mimo to W ładyś uczęszczał dalej do 
szkoły rolniczej.

Leosia nie było w Sławomyślu. Złcżyw Dzy egza­
miny prawn oze z wyszczególnieniem osiadł w tem  
samem miejscu, v którem  do szkół chodził, a gdzfem 
ja  by ła  na pens, i i “ biurze mecenasa rozpoc.ął 
praktykę. Chociaż rzadko wiuywano go w Sławo- 
myślu, i in ak  za każdą swoją bytnością odwidzał 
nas bodaj na chwilę, przywozi mi książk1 dawał 
wskazów’ i co do nauk, opow 'adał co porabiały mo 
je  koleŻLuki. Uprze,my był z a ^ sz i, ale trzym ał sie 
sdaleka i więcej, niż usta, mówiły jego ,czy. Z tych 
można oyło wyczytać prawdziwą i egu dla nas ży 
ezliwość. ale z latam i przebijał w ni :h także coraz 
większy smutek jakby w sercu n o u l żal ukryty 
nie w' idom o czy do swoich, czy do ob sych, ezy mo 
że do losu, że mu nie szło wszystko jak pragi )

Zdaje się, że do swoieh nie m iał on żalu. Ko­
chał rodziców bardzo, nie gardził ich siermięgą, za

co wieś oa^a wysoko go ceniła, innym na przykład 
stawiając. Ilekroć do domu przyjechał, ważniejsi 
gospodarze zaraz się do Lisgo schodzili, jedni, by 
zasięgnąć jego mądrej rady, inni, żeby go odwidzić; 
co zać do proboszcza, ten cieszył się nim jak wła- 
bnym synem.

Jnż to Leoś Zieliński był chluba Sławomyśla.
Koleżanki moje całkiem o mnie zapomniały z wy­

jątkiem jednej Maryni. Ta dotrzym ała przyrzecze­
nia; pisała często, jej listy były zawsze długie i 
serdeczne- Wszblako w trzecim ioku, mimo, żem na 
każdy je j list zaraz odpowiadała, zaczęły się ODe 
rob: coraz rzadsze i były p ;sane z widocznym po­
śpiechem. W tedy pizypomniałam sobie co m. mó­
wiła przy pożegnanin. Pewnie idzie znmąż!

Z pierwszego listu, który teraz przyszedł, do­
wiedziałam się. że Marynia miała już parz .czonego, 
ale wielkiej radości w liście nie było. Konkurent 
m iał już lat przeszło czterdzieści, ona dopiero siedm  
udśc’e skończyła, lecz że był człowiekiem zacnym, 
przytem zamożnym, więc zdecydowała się pójść za 
niego, zwłaszcza, że w domu było dzieci jak  maku, 
a m aterjalne położenie rodziców nie świetne. Cho- 
ciau Marynia pragnęła we mnie wmówić, że czrła 
się szczęśliwą, ja  jednak między jej "derszam’ czy­
tałam  coś wręcz przeciwnego, a kiedym list skoń­
czyła, opuściłam ręce i myśl moja do niej pobiegła.

Jaka ona dawniei była wesoła, jak  wierzyła 
w swoje szczęście, jak nie w ątpiła, że pokocha i bę­
dzie kochaną. A dziś? Kto wie czy nie lobi z lie- 
bie ofiary dla rodźmy — kto wie, czy nie wjgho- 
dzi za człowieka, który jest jej w strętnym ? Czyj 
lepszy los: jej, czy m ój? Ach, stokroć lepiej uczyć 
się. potem pójść między obcych i innych nauczać, 
niż wyjść zamąż bez miłośi i i jak  gaiernik ciągnąć 
kajdany wstrętnego związku!

Gdym się tak zastanawiała nad nią i  nad sobą, 
spadła mi łuska z oczu i nieznana dotąd słodycz 
duszę w ypełniła; więc mnie było leszcze dobrze na 
swiecie, naw et bardzo dobrze, a choć może trochę 
nuJno, co na to poradzić? Czy innym wesele ?

Nowy duch we mnie wsląp’ł ; odtąd z większą, 
niż przedtem  gorliwością przykładałam  się do nauk 
a nim  rok się skończy ł, przed komi ją  szkolną zło­
żyłam egzamin na nauczycielkę.

Teraz od m an y zalezało, com m iała dalej czynip
O iłem m ogła zauważyć, ta tuś nie m iał nic prze - 

ciw temu, żebym ąi e uczyła, Jednakowoż nie zyczył 
sooie, bym szła m ’ęd?y obcych. Chociaż rc zmyślnie 
nigdym rodziców nie podsłuchiwała, przecie nieraz 
się zdarzało, czasem w  domu, niekiedy w ogrodzie, 
że mnie dolatywały ruzm rite ich zdania i uwagi.

— Czy nas tak dzie u obsiadły, żebybmy konie­
czni 9 potrzebowali córkę jedynaczkę z domu wypę­
dzać? — raz ojciec mówił. — Wyżywić ją  potrafi 
my, sukienkę sama sobie uszyjb, a na trzewiki ja  
się już zdobędę W ydatków osobistych ni« man. ża­
dnych, przestanę jeszcze fajkę palić, a co z tego 
zao szczędzę, bedzie dla niej.

— U mnie n ik t nie może próżnować, nikt! — 
mama zawołała. — My praeu; emy, niech więc i ona 
pracuje! Skoro nie um*e być użyteczną w domu, 
niech idzie w świat.

— Ale jak się z tem  da pogodzić twoja ary­
stokracja?

— Mój Stanisławie, czyż nie wiesz, że daw nej 
córki nawet szlachty karmazynowoj szły do magna­
tów na panny respektowe, które od służby niew:' 3- 
le czem się różniły. A nauczycielka to przecie nie 
sługa; pójdzie tedy do pańskiego demu, byle tylko 
jak  najdalej.

Zdarzyło się raz i tak, że się rodzice nawet z so­
bą o mr. 9 posprzeczali; mówiły mi to sługi, ak m  
ich o bliższe szczegóły nie pytało Po tej scenie 
mama rozchorowała się na migrenę, dwa doi prze­
leżała w łóżku, tatko na krok je j nie odstępował 
a gdy wstała, nie dotknął więcej drażliwego przed­
miotu.

Odtąd znów było cicho.
M ama korespondowała z rozmai temi osobami 

jeździła kilka razy do mia3te, nareszcie dni*, pewne­
go weszła do mego pokoju uradowana, aby mi o- 
snajmić, że ma dla mme miejsce w domu bardzo 
zamiżnym, spory kawał drogi za Humaniem.

‘Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
Konkursy. Dyrekcja poczt telegrafów we I  yowie ogła­

sza konkursy na posady ekspedjent w przy urzgdach poozto- 
wych w L ipsku (pensja 270 złr.) Tyśn oniczanacr. (pensja 
324 złr.), w Dorze (pi nsja 370 ztr. , Tjrnun do 1 lutego bm

Nadprokuratorja par itwa rozpisuje Lonkursy na posady 
proknratora państwa w SamDOrze z poborami y  rlasy i an- 
pi, oraz pnsade zastgpcy nadproknraturs państwa w Lwowie 
i zaLrgpcy prokuratu ra państwa w Złoczowe, ewe ltualnie 

rzy innej prokuratorji państwa we wschodniej Galicji z po­
oram, V m  klasy i an.ri. Tern !n do 7 lutego b.

Zarząd rr HaiFza głaezs konkurs n» posadę kontrolora 
przy kae'< .niejakiej w Haliczu. Place 420 złr Termin czte­
rotygodniowy.

Liuyti oje. Dyrekcja ruchu koleij państwowych w Stani­
sławowie rozpisuje licytacjo w drod le publicznej oferty dwóch 
Midowli kolejowych (parterowego budynku . ó«trowego bu­
dynku;, koMzta budowy obliczone na 22.000 złr. W tąjum 
1100 złr Termin do 15 lutego b. m.

(Gazeta 'u>< t>s!~a Nr. 15).

K R O N I K A.
Kraków 22 stycznia.

Kalendarz ksścielny. Dziś, we srodg, Wincen- 
oego i Inastazego, męczenników jutro Zaślubienie Najświgt- 
szej Marji I  anny, pojutrze Tymoteusza, biskupa mgezen- 
niks.

Kalendarz myślii ki. W styczniu wolno polować na ko­
zły (rogacze), zające, borsnki, lisy, jarząbki, sł( mki, cietrze­
wie i głuszce, dropie, pardwy ora: na ptactwo błotne i wo­
dne w ogólności.

Ocnraniac należy: jelenie, łanie, kozy, koźlgta i szpFzaki, 
przepiórki, dzikie goigbie, kury, o.-az głuszce i eietrzewie, ba­
żanty, kuropatwy.

Kalendarz r) b 'ki. W styczniu wolno łowió wszelkie ryby 
jak: bolenie, lipienie (głowacze), świnki, wvroznby, czopy, 
sandacze, łosusie, pstrąg’ brzanki, brzany i cytry; lesz Me, 
wggorze, czeczugi, klonki, jazie i szczupaki

Ochraniać należy: raka tak =umca j-k  i eamicę.
Kalendarz astronomiczny- Wsch 'd słońca rozpoczął sig 

dziś o godzinie 7 minut 27, zacuód przypada o godzinie 4 
minut 15, długość dnia godzin (  miuut 45.

Zmiana lunaeji: Pierwsza kwnara przypada jutro 23-go, 
o goi zinie minut 42 rano.

Stuu powietrza — G

K upujcie tylko u chrześcijan!

Wyrok. C. k. Sąd kraj owy jako prasowy ua wnio­
sek c. k Prokuratorji Państwa w myśl §. 493 u. k. 
orzekł, iż treść artykułu z napisem „Kradzież woj­
skowych dokumentów* nmieszozonjgo w nrze 12 
Głosu N arodu  z dnia 16 stycznia 1396 r (sir. 5), 
w ustępie rozpoczynającym się od wyrazów „Pomimo 
to zeznania H r a d i la . . . .“ a kończącym się wyrazami 
„w ciągu rozprawy wyłaniają*, tudzież w ustępio 
rozpoczynającym się wyrazami „O stosunku Hradila. ..“ 
a kończącym się wyrazami „służjóty nie mogło* za­
wiera przedmiotową istotę występku z art. VIII. ust. 
z 17 grudnia 1362 nr 8/863 dzpp,, konfiskita za­
tem tego numeru zostaje zatwierdzona, cały nakład 
ma byó zniszczony i dalszo rozszerzanie inkrymino­
wanych ustępów zostaje wzbronione (§§. 36, 37 ust. 
pras.), albowiem autor podając sprawozdanie z roz- 
piawy głównej proWadzunej w c. k. Sadzie kraj >wym 
w Krakowie, przeciw Wojciechowi Kozerskiorau i spÓnl.
0 zbrodnię szpiegostwa objawia poglądy i zapatry­
wania co do mocy środków dowodowych, a w szcze­
gólności co do znaczenia zeznań świadków Hradila
1 Pierzobalskiego, które zdolne są wywrzeć na opinję 
publiczną wpływ uprzedzający opinję Sąd a, w czom 
r ieszezą się znamiona występku z art. VHI ust. z 17 
grudnia 1862 r. nr 8/863 dzpp.

C. k. Sąd krajowy karny. Kraków dnia 15 sty­
cznia 1896 r. Bracon.

Juz nam iiigdy nie przebaczy — hr. Milew­
ski! Pogniewał się na nas śmiertelnie i o Galicji 
nie chce więcej słyszeć. Znany poeta, Czesław Jankow­
ski, widział obrasy hr Milewskiego w Wiedniu a 
wspomniawszy o nich w petersburskim K raju , tak 
swoją rzecz kończy

„Hr. Milewski, po zamknięciu wystawy w tutej­
szym „Kiinstlerhausie*, ma zamiar kolekcję obrazów 
swoich powieźć do Berlina i tam ją również, w spe­
cjalnej sali lub salach, wystawić na widok publiczny. 
Przypuszczać należy, że zechce ją  też pokazać w Mo- 
naohjum, w czasie jakiej bardziej zwiedzanej, między­
narodowej wjatawy sztuki. W każdym razie galerja 
mecenasa nigdy już więcej do Galicji... nie wróci. 
— A potem, kiedyś — mówił mi jej właściciel, 
przelotem w Wiedniu bawiący — kiedy mi już sił 
nic starczy zajmować się tem wszystkiem, i kolekcjo­
nować, i zamawiać, i pakować, i rozpakowywać, wte­
dy przewiozę wszystkie obrazy do moich litewskich 
Gieranon. Mam ci ja  tam taki wielki murowany bu- 
dynsk ; każę go przerobić, dam z góry światło, roz­
wieszę tam to wszystko, com uzbierał, i — wypo­
czywając pod starość, zapomnę o ludziach, aby spo­
kojnie używać sobie raz przscie niczem nie zamąco­
nych, artystycznych rozkoszy*...

I  za cóż szanowny hrabia tak się na nas pognie­
wał? Chyba :a to jedno, iż za samą obietnicę zosta­
wienia obrazów w Galicji nie ogłosiliśmy go królem 
polskim.

Na baiu Koła literacko-artyi tycznego, który od­
będzie się dnia 1 lutego b. r. w sali Saskiej, obo­
wiązki gospodyń sprawować będą następująco panie: 
Bałucka Michałowa, Baranowska Łucjanowa, Bocheń­
ska Józefowa Chmuiaka Serafinowa, Dadlezowa Wil- 
helmowa, Domanmwska Bolesławowa, Federcwiezcwa 
Tadeuszowa, Górska Józefowa, Hele owa Eugenju- 
ezowa. Harajewiczowa Władysławów*, Jakubowska 
Janowa, Kossakowa Juljuszowa, Kossakowa Wojcie­
chowa. Kaczmarska Władysławowa, Kroeblowa Fran- 
ciszkowai, Korotkiowiozowa dyrek^rowa, Laskowska 
delegatowa, Leowa Juljuszowa, Łuszozkiewieżowa Wła­
dysławowa, hr. Łubieńska, z hr. Geldernćw Lipo­
wska, MarJsiewi ozrwa Feliks owa. z ks. Czetwertyn- 
sk ich Mazarakowa, hr. Mieroszowska Jan >wa, Mal­
czewska Jaokowa, Muczkowska Józefowa, Pareńska 
Eliza, Ponikłowa dyrekterowa, Prokeszuwa Włady­
sławowa, baronowa Puszetowa, Pieniążkowa Karole­
wa. Baczyńska Augustowa, Eedykowa Wiktorowa, 
Szombekowa Zygmuntowa. Smolarska K zimierzowa, 
Sewer*Maciej »wske, Staniszewska Walentowa, Śliwiń­
ska Michałowa, Stachiewieżowa Piotrowa, j Łączkow­
ską Józefowa, Tomaszewska Franciszkowa Weiglów?
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Ferdynandowa, Wodzinowska Wincentowa, Włodzi- 
mirska Karolowa, Ekscelencja Zborowska, Zatheyowa 
Hugonewa.

Piknik w niedzielę dnia 19 bm. odbył się w sa­
lach Tow. Wzaj. Ubezp. na cel odrest. Wawelu z ini­
cjatywy i pod opieKą JE. ks. Czartoryskiego pikmK, 
na któren zgromadziło się około 100 osób, z najwyż­
szych sfer w Krakowie obecnych. Zabawa szła we­
soło do godz. 6 rano, którą podtrzymywał świetnie 
zastawiony bufet przez znaną firmę A. Hawełki urzą­
dzony.

Wynik podamy w następnym numerze.
Telefon między Wiedniem a Krakowem. Czy­

tamy w Czasie: Radca budownictwa Schmidt z Wie­
dnia przybył do Krakowa, celem ostatecznego zało­
żenia telefonu rządowego między Wiedniem a Kra­
kowem. Telefon ten prawdopodobnie już za tydzień 
będzie oddany do użytku publiczności. Celem uła- 
twieuia zakładania telefonów w Krakowie, przepro­
wadzone zostaną dwa podziemne kable w kierunku 
do Rynku głównego, jeden zaś wzdłuż ulicy Kolejo­
wej. Przy ulicy św. Gertrudy przeprowadzony zosta­
nie telefon na żelaznych słupach.

Z kolei. Dyrekcja ruchu koleij państwowyoh 
w Krakowie donosi, że dnia 20 stycznia b. r. ruch 
całkowity na kolei lokalnej kołomyskiej podjęty, a na 
szlaku Hatna-Kimpolung na czas nieograniczony zam­
knięty został.

Stacja Pizenec, położona na szlaku Wiedeń-Eger, 
otrzymuje z dniem 1 maja b. r. oprócz dotychczaso­
wej czeskiej jeszcze niemiecką nazwę „Pilsenetz44.

Dwa zamachy samobójcze. Wczoraj o godzinie 
3 nad ranem, żołnierz policyjny zauważył na ławce 
pod Strzeleckim ugrodem, człowieka, skarżącego się 
na boleści. Zawezwaue pogotowi# ratunkowe odwio­
dło chorego do szpitala św. Łazarza, gdzie się prze­
konano, że to był woźny z red. Czasu, Paweł, który 
wskutek sprzeczki rodzinnej, zażył pewną dozę roz- 
czynu z zapałek fosforycznych i w mniemaniu, że za­
raz umrze, poszedł oczekiwać śmierci na cmentarzu. 
Śmierć nie przyszła. Woźny więc wracał i na drodze 
chwyciły go bóle. Życiu Pawła nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo.

W dwanaście godzin potem, drugi desperat, Sta- 
nibław Duś, 24 lat liczący wyrobnik, dlatego że mu 
stawiano przeszkody w ożenku, powiedział sobie, 
mam „dość“ życia i powiesił się na drzewie, przy 
magazynach wojskowych za rogatką Rakowicką. Żoł­
nierz od artylerji, zobaczył wiszącego Dosia i pospie­
szył z ratunkiem.

Cesarska uczta. Po słynnej uczcie w Białej sali 
królewskiego zamku w Berlinie, w dniu dwudziesto­
pięcioletniego jubileuszu cesarstwa niemieckiego, kil­
kanaście osób, biorących w niej udział, zachorowało 
w sposób niebezpieczny wśród objawów otrucia. Oka­
zało się, że powodem choroby były nieświeże ostrygi, 
podane na cesarskiej uczcie.

Pożar teatru, z Petersburga donoszą telegrafi­
cznie: W teatrze jekaterynosławskim wszczął się pod­
czas przedstawienia pożar. Budynek spłonął do szczę­
tu. Dotychczas wydobyto z pod zgliszcz 49 trupów.

Wypadek w teatrze. Przed kilku dniami, jak 
donosi Mosk. L ist., po ukończeniu przedstawienia 
w Wielkim teatrze w Moskwie, student uniwersytetu W. 
Michajłowskij, wskutek nieostrożności, spadł z loży 
trzeciego piętra do krzeseł. Grano „Demona14, a gdy 
kurtyna zapadła i wywoływano artystów, M. wszedł 
na krzesło i przechyliwszy się, stracił równowagę. 
Padając na dół, M. uchwycił się za kandelabr, ale 
nie mógł się na nim utrzymać i spadł na krzesło, 
z którego tylko co wstała jakaś dama. M. potłukł 
się bardzo, lekarze jednak mają nadzieję, że go u- 
ratują.

Juljusz Lemaitre objął fotel akademicki, opró­
żniony po śmierci historyka, Wiktora Duruy.

Straszne morderstwo popełniono w kościele 
metodystów w Ewansville, w Stanach Zjednoczonych 
Am. półn. Paulina Daum, córka tamecznego obywa­
tela, modliła się w kościele, gdy nagle Ruprecht, 
Niemiec rodem, pchnął ją  z tyłu sztyletem i zabił na 
miejscu. Obecni w kościele chcieli lynchować zabójcę. 
Kaznodzieja, który usiłował temu przeszkodzić, o- 
mało nie stał się ofiarą tłumu. Z trudnością policja 
przedarła się do zabójcy i aresztowała go. Podobno 
Ruprecht starał się o rękę panny Daum, ale z po­
wodu złej opinji został odtrąoony.

Składki. Ks. Kazimierz Łazarski z Limanowy na­
desłał 11 złr. 70 c t , z tego 10 złr., jako ratę sty­
pendialną dla ucznia gimnazjalnego w Cieszynie, a 
1 złr. 70 ct. uzbierane ze składek, na gimnazjum 
Cieszyńskie. Ks Łazarski nadesłał był i poprzednie­
go miesiącalO złr. na ten barn cel a nadto 3 złr.,powsta­
łą  z drobnych składek, na gimnazjum w Cieszynie.

Z puszki 718, na fundację „Kościuszki14 przysłał 
p. Michał Galiński, w imieniu gorlickiego wydziału 
pow. Kasy zaliczkowej, 7 złr. 22 ct.

W Czytelni katolickiej polskiej zagai we czwar­
tek d. 23 bm. o g. 7 wieczorem ks. Jan Badeni T. 
I. pogadankę „O socjalizmie chłopskim na Busi.“ 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
środę dnia 22 stycznia b. r., o godz. 6 wieczorem,

w sali Śniadeckich (Collegium noyuro) posiedzenie ad­
ministracyjne, na którem urzędnicy Towarzystwa zda­
dzą sprawę z czyunośoi za rok 1895.

Na w ystaw ę Sztuk pięknych w Sukiennicach 
nadesłano w tym tygodniu tylko dwie p race: t. j. 
„Poranek jeden z wielu44, obraz Stanisława Fabiań- 
skiego i „Dziewczynkę z książką44, obraz Marji Du- 
lębianki.

Na program IV wieczoru historycznego W. A. 
Mozarta, który się odbędzie w piątek 24 bm. w sali 
Saskiej, złożą się: 1. Odczyt prof. Bolesława Do 
maniewskiego; 2. Symphonia, odegrana przez orkie­
strę; 3 a) Finale (I. akt) z op. „Flet zaczarowany44 
na sola i chór mięszany (solo pna Z. Zawiłowska, 
pp. W. Malawski, P . Weiss, W. Matoga i prof J. 
Marso, akompanjament prof. Stingl),- b) Arja z op. 
„Flet zaczarowany4', na bas z chórem męskim (prof. 
Marso, akompanjament prof. S tingl): 4. a) Rondo 
A-moll, b) Fantazja C moll, odegra na fortepianie 
prof. Bolesław Domaniewski; 5. „Reąuiem44 na sola, 
chóry i orkiestrę (sola M. Kiesler, Z. Zawiłowska, 
W. Malawski i prof. J. Marso), a) Reąuiem, b) Dies 
irae, c) Tuba mirum, d) Confutatis, e) juacrimosa.

Początek koncertu o godzinie wpół do 8-mej wie­
czorem.

Bal Koła artystyczno-literackiego w Krakowie.
Zaproszenia na bal zostaną w tych dniach rozesłane. 
Kapelmistrz Heyda ofiarował komitetowi prześliczną 
polkę p t. „Sprawa kobiet44. Listę pań, które pod­
jęły się łaskawie obowiązków gospodyń na balu, po­
dajemy powyżej.

Z Sądu. Za nieprzyzwoite i publiczne zgorszenie, 
wywołane niewłaściwem zachowaniem się podczas P a­
sterki w kościele OO. Dominikanów, a więc za wy­
stępek z § 303 u. k., oraz za przekroozenie § 324 
u. k. (powrót z wydalenia) 'trybunał pod przewodni­
ctwem radcy Fettera, skazał w tych dniach 18-letnie- 
go Karola Nawarę, wyrobnika, na trzy miesiące ści­
słego aresztu.

W hotelu „pod telegrafem" gościł wczoraj p 
Dawid Kesler. P . Kosler, właściciel kawiarni we Lwo­
wie, nie zadawalniał się snaó dochodom z czarnej i 
białej kawy, bo wdał się w inne Jeszcze „geschefty4, 
cokolwiek z prawem stojące w sprzeczności. One p. 
K. doprowadziły do tego, że popadł w n i e s z e z ę s z c z e ,  
nu i musiał d r a p  n i ć  do Wiednia. Ale, że p. Ke­
sler buł tak nieostrożny i kazał się fotografować, więc 
za pośrednictwem listów gończych, wysłanych za o- 
szustem przez sąd krajowy lwowski, został przytrzy­
many w stolicy nad modrym Dunajem i w towarzy­
stwie strażnika ministerstwa sprawiedliwości, odbył po­
dróż z Wiednia do Lwowa. Ażeby się jednak tak dłu­
gą podróżą nie umęczył, dano mu wytchnienie w K ra­
kowie w hotelu „pod telegrafem44, gdzie pościel jest nie­
zbyt wprawdzie miękka i meble niekoniecznie wykwin­
tne, ale za to numer jest dobrze ogrzany i w doda­
tku nic me kosztuje. P. Kesler odjechał dzisiaj do 
Lwowa.

„Sokół podgórski44 urządza 26 bm. we własnym 
gmachu wieczorek muzyczno-wokalny. Program obfity 
i urozmaicony. Początek przedstawienia o godz. 7 wie­
czorem.

Złote w esele, w  dniu 18 stycznia r. b. t. j. 
w sobotę, w kościele na Zwierzyńcu odbył się uro­
czysty akt złotego wesela p. Mateusza i Anny Bie­
leckich, nauczycielstwa w szkole ludowej w Biela­
nach pod Krakowem. Błogosławił sędziwej parze ks. 
kanonik Oprzędek. W uroczystości tej brali udział 
tak młodzież szkolna, ubóstwiająca swego nauczyciela, 
jak również dzieci i wnuki jubilatów, oraz bardzo 
liczne grono znajomych i przyjaciół.

Ks. arcybiskup Issakowicz umieszcza następu­
jące pismo w lwowskich dziennikach, w sprawie da­
ru honorowego, ofiarowanego mu przez naród: „W ia­
domo iuż zapewne od dawna z dzienników krajowych, 
że skromny dar honorowy od narodu, który mnie 
wręczono, za który też wszystkim, co się nań składa­
li, z głębi serca dziękuję, postanowiłem w całości 
zwrócić niejako narodowi, ofiarując go na dobroczyn­
ne cele. Wiadomo także, że z daru tego przesłałem 
ochronce chłopców w Stanisławowie, którą przez kil­
kanaście lat zarządzałem, będąo tam proboszczem,. 500 
złr. na fundusz wieczysty, całą zaś resztę około 2,300 
złr. wynoszącą, przeznaczyłem na utworzenie ochron­
ki pod zarządem Sióstr Służebniczek w Łyścu, ro- 
dzinnem miasteozku mojem, gdzie też zakupiłem na 
ten cel dom, w którym się urodziłem, a podrestau- 
rowawszy go cokolwiek już dnia 8 grudnia 1895 po 
uroczystem poświęceniu przez miejscowego proboszcza 
i okolicznych księży, wprowadziłem doń te wierne 
służebnice Boże, których głównem zadaDiem opieko­
wać się, pobożnie wychowywać i do poczciwej i wy­
trwałej pracy wdrażać i przyzwyczajać dzieci najbie­
dniejszych rodziców, lub całkowicie opuszczone i za­
niedbane sieroty; ratować także i pielęgnować znę- 
dzonyoh i chorych biednego ludu naszego.

A choć te Siostry zakonne, wyszłe po większej 
części z prostego ludu naszego, na bardzo małem 
przestają, nie żądając żadnych wygód dla siebie, to 
jednakowoż do utrzymania i wyżywienia i kształcenia 
biednych dziatek niemało potrzeba. Skromny mój 
dar honorowy nie wystarczy z wszelką pewnością,

a skromniejsza jeszcze osobista pomoc moja, obiecana 
Siostrom, nie zaradzi wszystkim potrzebom zakładu 
tego. Przezacni* wielce Ich Ekscelencje JW. P ań ­
stwo hrabstwo Włodzimierzowie Dzieduszyccy, dowie­
dziawszy się o tej, przezemnie utworzonej ochronce 
Sióstr Służebniczek w Łyśeu, w domku moim ro­
dzinnym, sami nieproszeni i niewzywani przezemnie, 
raczyli królewskim iście darem przyjść mi łaskawie 
w pomoc, ofiarowując od siebie na cele tej ochronki 
1000 złr. A choć wiem i przekonany jestem, że po­
dając ten Ich czyn szlachetny do publicznej wiado­
mości i składając Im wobec całego narodu najczulsze 
i najpokorniejsze zań dzięki, obrażam znaną Ich po­
wszechnie i wysoko cenioną skromność i pokorę, bo 
zacni Ci dobrodzieje kraju i uarodu naszego, rządząo 
się Duchem Bożym, nie pragną i nie szukają chluby 
i oklasków za swe dobre uczynki, to jednakowoż 
w nadziei, że mi to raczą przebaczyć, pozwoliłem so­
bie na ten jawny wylew wdzięcznego seroa mego li 
dlatego, by, podając ten czyn tak szlachetny do po­
wszechnej wiadomości, pobudzić i zachęcić może tym 
tak pięknym przykładem i innych także również za- 
onych, szlachetnych miłośników i dobrodziejów ludu 
do przyjścia mi w pi moc w utrwaleniu bytu tego 
dzieła zbożnego, które, ufam Bogu, niezawodnie dla 
biednego ludu naszego, najlepsze wyda owoce44.

Odkrycie Rontgena- Decent lwowskiej polite­
chniki, p. Franciszek Dobrzyński — jak ze Lwowa 
telegrafują do F rem den lla ftu  — już w roku 1890 
w sprawozdaniach wiedeńskiej Akademji umiejętności 
•głosił wywód o fotografjach rzeozy niewidzialnych. 
Profesora Rontgena zawiadomiono o tem telegraficznie.

Kole] Lwów-Warszawa. Projekt połączenia Lwo­
wa z Warszawą ma przyjść podobno niezadługo pod 
obrady rosyjskiego ministerstwa komunikacji. Plany 
wypracował p. Eadcyg, aj'ent handlewy ministerstwa 
komunikacji. Połączenie linij drogowych, tak wielce 
pożądane dla Lwowa, ze strony austrjackiej, jak wia­
doma, uzyskało już dawniej apronatę.

Żydowska przysięga. Salomonowi Waldmanowi, 
Kąpiącemu się w łaźni przy ulicy Żółkiewskiej we 
Lwowie, skradł Mechel Rares sakiewkę z 50 gulde­
nami. Walman zabrał się jednak energicznie do Ra- 
resa i zrobiwszy mu wizytę w domu, wymógł na 
nim zwrot skradzionych pieniędzy, wszelako pod tem 
wyraźnem zastrzeżeniem, że zabierze ze sobą do gro­
bu tajemnicę całego wypadku. Dla lepszego zadoku­
mentowania tajemnicy, Waldman zobowiązał się do 
niej przysięgą, złożoną uroczyście w domu modlitwy 
przy ulicy Bóżniczej, poczem udał się prosto na po­
licję i... zaskarżył Raresa.

Z Kowalowej piszą do nas d. 20 stycznia: W d. 
12 b. m. odbyły się w tutejszej szkole jasełza. Dzię­
ki usilnej pracy księdza wikarego z Ryglic, Kondo- 
lewicza i miejscowego nauczyciela Walerjana Wrze­
śniewskiego jasełka powiodły się dobrze. Tak gra jak 
i śpiew dzieci były starannie wykonane. Przedsta­
wienie wypadło wogóle tak pod względem moralnym 
jak  i materjalnym pomyślnie W tym ostatnim wzglę­
dzie główną podporą była pani starościna Szczepań­
ska, właścicielka Ryglic, która spieszy wszędzie, gdzie 
trzeba jej poparcia, będąc jako kolatorka tutejszej pa- 
rafji nader popularną.

Z Chrzanowa piszą do nas: „Przed kilku dniami 
żegnał Chrzanów dra Zygmunta Grabowskiego, urzędnika 
tutejszego starostwa, z powodu przeniesienia go do 
Kolbuszowy. P. G. przez dłuższy czas swego pobytu 
w Chrzanowie pozyskał sobie ogólną sympatję i przy­
wiązanie najobojętniejszych nawet osobistości. Nadzwy­
czajna skromność w wyrażaniu się o sobie, ujmująca 
delikatność i uprzedzająca grzeczność w obejściu, a 
niezrównany takt w postępowaniu, to są główne ce­
chy jego pięknego charakteru, a jeźli dodamy, że p. 
G. przy tem wszystkiem odznacza się niezwykłemi 
zdolnościami, które wszechstronnie umiał zużytkować, 
to otrzymamy w przybliżeniu obraz tego wzorowego 
urzędnika. Towarzystwo kasynowe urządziło dnia 13
b. m. wieczór pożegnamy, w którym wzięli udział 
wszyscy członkowie miejscowego kasyna. Uczta poże­
gnalna, przy dźwiękach muzyki chrzanowskiej, prze­
rywanych licznemi toastami na cześć solenizanta, trwa­
ła  do późna w noc. Szereg toastów rozpoczął prezes 
kaByna i naczelnik sądu, p. dr Alfons Małdziński, wy­
kazawszy w krótkości zasługi p. G. jako członka wy­
działu kasyna i inicjatora wszystkich uroczystości i za­
baw przez kasyno urządzanych. Po nim zabrał głos 
p. starosta Zygmunt Brochwicz Rogoyski. W odpo­
wiedzi p. G., w nadzwyczaj skromnych a serdecznych 
podziękował słowach, wnosząc toast na pomyślność 
kasyna. Ucztę zakończył wniesiony przez p. radcę 
Igna«ego Bieńkowskiego toast „kochajmy się!“.

Nazajutrz rano, w towarzystwie muzyki, żegnało 
obywatelstwo chrzanowskie odjeżdżającego p. G., a 
grono młodych przyjaciół odprowadziło go aż do Trzebini.

W Sosnowicach operuje cała banda zbrodniarzy. 
Przed dwoma dniami zabito tam człowieka, a kilka 
osób ciężko poraniono Popłoch ogólny. Głównych 
sprawców ujęto. Teatrem zbrodni był dom w pobliżu 
nowego kościoła.

Wypadek- W Wiedniu na linji tramwaju elektry­
cznego, wiodącej do Grossenzensdorf. zdarzył się w u- 
biegłym tygodniu wypadek, wykolejenia lokomotywy, 
która spadając z wysokiego wału, pociągnęła za so-
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bą wagon z podróżnymi, a pomiędzy tymi znajuywał 
się baioL Karol Dlauchowsky, pałkownik 1-gu puiku 
ułanów, który dla inspekcji swego parku jechał do 
Grossenzensdorf. Baron Dlauchowesky stał ze swym 

ałkiem dłuższy czas w Krakowie. Tn nietylkc w szer­
szych kołach towarzyskich był znanym i cenionym, 
ale także i w mieście naszem zaskarb*! sobie ogólną 
sympatję. Pułkownik Dlauchowesky stłuffł sobie ra 
mię i lekko twaiz uszkodził, ale poważniejsze nie­
bezpieczeństwo zdrowiu jego bynajmniej nie zagraża.

Jaki oni zysk mieć muszą! z Genui donocz% 
do N . freie Pres'e: W sobotę wieczorom zebiały się 
tłumy wychodźców galicyjskich przed tutejzzym jene- 
neralnym konsulem austro-węgiersi im. Wychodźcy 
żądali w gwałtowny sposób bezpratrego umieszczenia 
i  utrzymania aż do oajtzdu do Braz/lji. Konsul je- 
neralny Scherzer poczynił natychmiast u władz miej­
scowych odpowiednie kroki, oświadczając pizytem 
katogoryczLie, że odeGe wszystkich wychodźców z po­
wrotem do Galicji, jeżeli ajent emigracyjny Gazotti 
nie zobowiąże się pisemnie, że przyjmuje wszystkie 
koszty. Pogróżka ta wywarła dobry skutek, gdyż & 
jent ów nie chc ał pozbyć się korzyść', wynikającej 
■z dostawy tc w fu  ludzkiego, i zobowiązał się 206 
wychodźców galicyjskich, którzy się tutaj zn'jdnją, 
oraz 31)0 innych którzy są obecnie w drodze do 
Genui, utrzymać na koszt w łasny!

Zatrucie igłą. P. j .  Pieńkowski, urzędnik jednej 
z prywatnych instytucji w Warszawie przed kilku 
dniami zadrasnął się igłą w palec do krwi. Łęka 
od ukłucia natychmiast spuchła. Okazała się wkióice 
gangrena. Pomimo amputacji ręki, i angrena szerzy 
się w dalszym ciągu i słaba jest nadzieja utrzymania 
chorego przy życiu.

Świta cara Mikołaja II. W nrze l  B irz. W ied. 
znajdujemy szczegóły następujące: Na 13 styczniarb. 
świta składała się z 8 gentrał-mąjorów i kontradm i­
rałów, 30 fiiegel-adjutantów i 48 generał-adjUtan- 
tów. Ogółem 86 osób z których jeden nominowany 
przez Mikołaja I, 61 przez Aleksardra II, 20 przez 
Aleksandra III i 4 przez Mikołaja II. Wogóle woj­
skowych 75 i 11 marynarzy; wyznania prawosła­
wnego 69 i innych wyznań 17 W świcie zaś jest 
-członków rodziny cesarskiej 11; w. ks. Leur.htenbur- 
ski, książę Oldenburski, książąt 10, hrabiów 12, ba­
ronów 3, szlachciców 47. Niezależnie od świty po 
wyższej jest jeszcze etat osób mających tytuły dwor­
skie. I tafc osób I rangi 13, Ii-ej 66, w godnuśei 
osób Ii-ej rangi 56, mistrzów ceremonji 9, w godno­
ści mistrzów 7, sz»mbelanów 166, kamerjunkrów 
273; dam dworu: ochmistrzyń 10, kamei-frejlin 4 i 
frejPn 131. Sekretarzy-dam 28 i dam posiadających 
ordery św. Katarzyny 62.

Tran^walski YOlksraad Obecny paDament w Pre- 
toiji jest jednym z piękniejszych gmachów w Afryce 
południowej. Izby przypominają raczej halle prowin­
cjonalnych rad miejskich, niż salony zebrań ciała 
prawodawczego. Transwaal, jak wiadomo, ma prezy­
denta, obieralnego co pięć lat. Prawa nadawane są 
przez dwie Izby, każda wybierana bywa na pięć łat; 
połowa posłów ustępuje co lat dwa. Po dwóch la­
tach osiedlenia się w kraju i naturalizacji, Outlander 
(cudzoziemiec) ma prawo głosowania do drugiego 
Yolk»ra»du. Uchwały i akty drugiej Izby muszą być 
poddawane prezydentowi do rozpoznania i uzyskują 
moc prawa w takim tylko razi s, jeśli on zadecyduje, 
że m jgą być przedstawione pierwszemu Voiksraaaowi. 
Władza podzielona jest między Pierwszym Randem 
i  Eadą wykonawczą. Dla otrzymania praw obywatel­
skich, Outlander musi się naturalizować; następnie 
po dwunastoletnim  zamibszkiwan:u Tianrwaalu, dzięki 
specjalnej uchwal** pierwszego Raadu i petycji, do­
magającej się dla niego o ten przywilej, zaopatrzonej 
podpisami dwóch trzecich burgherów okręgu, do któ­
rego chce należeć, może on dopiero otrzymać pełne 
prawa obywatelskie. Dr Kngbton, który zdejmował 
fotografje z sal Vblksruadu dla tygodnika londyńskiego 
„Graphic“, pisze: Ilustracją prawdziwie republika! 
skiej prostoty, cechującej przedstawicieli państwa Bo- 
erów, jest łatw  ść, z jaką dopuszczają każdego na 
swe obrady. Puzwolono mi chętnie umieścić mój 
przyrząd fotograficzny we drzwaeh s a l  posiedzeń. 
Prezydent doatrzegł mnie i uśmiechnął się dobrodu­
sznie. Gdy dzwon uderzył na południe, deputowani 
opuścili spiesznie swe ”awki i podążyli do parlamen­
tarnej buvettt, dla odświeżenia się piwem. Sala e- 
bra 1 „est baidzo duża. Nad fotelem prezydenta motto : 
„Eendraght maokt m aghtu (Jedność stan >wi siłę), 
■wypisane jest naa herbem Republiki, Przed laty kil­
ku sala Yolkeraadu służyła także do przedstawień 
1 l”alnyeh, teraz odbywają się one w nowo wznie­
sionym ratuszu.

Gospodarna prezvdentowa Rani Kruger, icua 
prezydenta republiki transyaiskiej, jest prawdziwie 
demokratyczną prezydentową. Powierzchowność czyni 
ją  podobną do tłustej, spasmnei klucznicy, a zamiło­
wania ciągną ją  do kuehni i gospodarstwa. Przed 
paru miesiącami jedna z jej przyjaciółek z Holandji, 
bawiąc w Pretorji, przybyła w odwiedziny do pier­
wszego dostojnika państwa, żona „Dom Paul" (wu­
ja  Pawła) zwana powszechnie „Tanta“, przyjęła go­
ścia z żaka* anem’ rękami, tłumaczą się, że przed 
chwilą rozczyniała ciasto na chieb. Doprowadziwcz

toaletę do porządku, pani prezydentowa poczęstowała 
Holenderkę fil żanką kawy Sopje kaffe, poczem sama 
Własnoręcznie zaniosła filiżankę tego wybornego na­
poju szyldwachowi, stojącemu u drzwi prezydenlal- 
nej rezydencji. Obyczaje prawdziwie patrjarchalne !

Joanna Ambrusius Niedawno w Ber’inie odbył 
się wspaniały koncert, na którym były obecne cesa­
rzowe Wiiheln.owa i Fryderykowa, oraz całe wyższe 
towarzystwo. Dochód z koncertu przeznaczony był 
na wsparcie poetki wiejskiej, Joanny Ambrosius Uro­
dziła się ona w r. 1854 w Lengwethen, w Prusach 
wschodnich, była córką biednego wyrobnika i do lat 
jedenastu cnodziła do szkółzi ludowej, potem piacą 
rąk zarabiała na życie W roku 1867, w czasie wiel­
kiego głodu, nie chcąc być ciężarem rodzinie, poślu­
biła „bogatego1- włośeianiua, któiy m iewał— po 200 
marek rocznego dochodu. Oszczędnością i zabiegli- 
wością powiększyła mienie małżonka, tak, iż kupili 
fermę w Wersmenkingen; Joanna miała dwoje dzieci 
i czułaby się szczęśliwą, gdyby choroba nie przykuła 
jej do łoża. Skazana na bezczynność, czytywała Ty­
godnik ilustrowanj Gartenlaube i wtedy dopiero u 
muła właściwe swe powołanie. Zaczęła pisywać wier­
sze. które siostra jej pizesyłala do tygodników mod. 
W rbku 1890 Joanna bliską już była śm ierci; gdy 
niebezpieczeństwo minęło, wśród strasznych cierpień 
twoizyła przedziwne poezje, opisując rodzinne lasy, 
pola i łąki. W chwilach natchnienia traciła świado­
mość tego, co się z nią działo, popadała w ekstazę. 
Pierwszy zebrał jej utwory profesor Karol Weiss- 
Schrattenthal z Preszburga i wydał je w liczbie 75 
wierszy. Zbiorek ten miał już dwadzieścia wydań. 
Cechuje go świeżość, siła myśli i uczucia, oraz nie­
wymowny emutek. Najpiękniejsze są wierrze „Przy 
kominku11, „Smutne westchnienia", „Dlaczego pła-
c.ę11, śliczne są także DajKi „Ślepa i niema", „Stara 
panna" i „Noc majowa". „Pieśni miłosne" odzna­
czają się wielką tęsknotą. Joanna opiewa swą cnatkę, 
sceny ,z życia wiejskiego, opowiada swe nadzieje i 
zawody z prostotą i wdziękiem niezrównanym, Wie- 
śniaezką-poetką zainteresowano się najprzód w Kró­
lewcu, zebrano tam drogą składek sumkę pokaźną, 
aby jej dać możność poratowania; potem losem jej 
zajął się Berłin. Dziś, w rzędzie swych opiekunów, 
Joanna Ambrosius liczy — cesarską parę.

Na budowę szkoły nolsklej w Białej nadesłano w dal­
szym ciągu na rgee komitetu balowpgo następujące datki :

. mecenasowa Scuoonora 10 złr , l r .  Ki imarc"jk poseł na 
ejm 3 zł , p. Wojciech Szwed p< seł na Sejr1 3 złr., p. St 

Potoczok poseł na Sejm 1 .złr., p. Staniało w Żelońst i 10 zł., 
dr Wawrzjniec Styczeń 5 «łr., p. Romuald Palch z Jasła 5 
z łr , jenerał bar. Zi imiecki 10 złr., Yładysła.:owe Lisowscy 
25 zir., p. Ludwina Brasonowa ó złr., p. Editsuhy i ansa 
Chionowski 10 z ir , hr. Zj ginunt Szembei; 10 złr., hr. Pran ■ 
ciszkowa Oreics 25 zł. , pp. Edmundowie Krzymusey 10 zł 
hr. Roman P: tocki _5 złr poseł YUien ae Ćhatea.ibour 10 
złr., p. Stanisław Gniewosz 10 złr., p. Adam Jędrzejewicz. 
20 złr.. ks. T. Puzyna z Narolu 10 złr., p. Hosyn Niemae- 
wiczowa 5 złr., hr. Edwardowie Raczyńscy 25 złr., pp. Ka­
rolowie Pieniążkowie 10 złr., piof St. Domański 5 złr., p. 
z Brzeskich Józefa Wentzlowa ’0 złr.. X. v  5 z łr , p Wła­
dysława Żułnwska 10 złr., pp. Józefowie Muezkows ,y 10 zł., 
prof. Alfred Obaliński 10 złr., p. Anoa Chylińska 5 złr., p. 
Lu iwik Zawił w s k i  5 złr., prot. Przemy iław Pieniążek 10 zł.. 
ks. Zuzanna Czartoryska 50 złr., p. Serafin rwa Cnmurska 20 
złr., p. H«nrykowa o lartca 10 złr., p. Szczepańska 10 zrr, p. 
JTkuc.. 23 złr., p. Redybewn 10 złr., p. Józef .Baranowski 
z Trzebini 10 złr., dr Józef Górski 16 złr., p. Józefowa Rer- 
tingerowa 10 złr., dr Smoiarski 10 złr., dr Propper 20 złr., 
hr. St. Badem 10 złr., p. Karol Estreicher 5 złr p. Michał 
Koy 10 złr., dyr. Kroebl 10 złr., dr Kraimierz Kirchmayer 
20 złr., prof. Er. Zoll 10 z ł i , p. Komornicka 10 złr., p. Kwie- 
cióoki u złr., dr * agust Sokołowski 5 zł*., p. Kuczkowski 
6 złr., br. Ma»j Puszetowa 10 złr., dr Haiajewicz 10 &łr., 
br, Lipowscy 10 złr., d- Śliwiński 10 złr., p. August Pa­
czyński 16 złr. pp K. 10 złr., piof. dr Jordan 10 złr., p. 
Szymkiewiczowi 14 złr., di Jap Jakubowski 10 złr., dr St, 
Pa: „kewski 10 złr., p. BBewski 3 złr., dy; Sędzimi*- 5 złr., 
p. Glattmann z Bi iłej 5 zł*-., p. Jan Kwiatki wski 10 złr.. 
prof. ,‘lannowski 5 zł ., hr. Stefan Zb*>rov. ski 10 złr., hr. 
Stanisław Zborowski 5 złr., p. D»mbow»W 5 złr., dr Ruto- 
wski 5 di., prof. Kasparek 10 złr., p. JgielsLi 10 d r , pruf. 
Mars 5 złr., hr Ad-,m Krasiń»ki 5 złr., p Słapa 5 zV, p. 
Józef Popow ski 6 złr., m . Jarus> Tyszkiewicz 5 złr., N. N. 
5 złr pror. Odo Bujwid 11 złr.

Stan cholery 1“ kraju w czasie od d. 17 do 19 stycznia 
1896 r . : W TrembowI pozostało 4, Zachorowało 2, umarła 
1, pozostają w leczeniu 5 osób.

Teatr, Literatura i Sztuka.
T" (Z teatru krakowskiego). Powodzenie zabija sła. 

be charak+ery, hartuje silne, Wilhelm Janikcff, boha­
ter Suderraanowshiego „Końca S o d o m y n a ' e ż y  do 
pierwszych. Powodzenie, sława, buduary pań strącają 
go w przepaść. Natura Wilhelma miękka, tkliwa, 
obdarzona gorącym temperamentem daje się łatwo 
powodować sobą. Duch górujący nad ciałem zwoma 
staje się lennikiem Ciało, krew. podzogane widmem 
choroby, z każdym dnieiu wzrastającej, nie znają już 
granic. Hasło, tworzyć to żyć, zmień,a się: żyć to 
użyć. Janisoff umiera wyczerpany fizycznie, zidiociały 
duchowo. Wprawdzie na chwilę przed śmiercią chwy­
ta  on pendzel do ręki i c h c e  malcwać lecz jest t 
raczej efekt teatralny, niż objaw psychologiczny. Ro­
man Żelazowski, który w czoraj interpretował Jani- 
koffa, głęboko odczuł postać egzotycznego bohatera 
sławy Dając Wilhelmowi podkład brutalnie namię­
tny, gorączkowj, z rałym artyzmem p Ż upiasty sznił 
bezowocną walkę ducha ze zmyślam1 Nie był to pu- 
tosowy dekfamator, który pragnie wywołać efekt

w auditorjum, lecz żywy, prawdziwy Yilhelm Jani- 
koff. Złudzenie było zupełne, a to chyba największy 
tryumf dla wykonawcy. Odczuła to, licznie zgroma­
dzona publiczność i rzęsistemi oklaskami nag.adzała, 
grę znakomitego artysty. Obok gościa naieiy się miej­
sce pnie Trapszównie, wymarzonej Elarci.

Całość wogóle szła bardzo gładko i starannie. 
Dziś p. Żelazowski wystąpi w roli Antka w sztuce 
Sewera „Dla świętej ziemi". Hanusią będzie pani 
Senowska.

Repertoar teatru miejskiego. Dziś, wo śroóę, 22-go I m. 
„Dla świętej ziemi oh-az ludowy w 1-ecń aktash Se­
wera, z muzyka A. Stsibel a, wystyp paua Romana Żela­
zowskiego. We cz.partuk 23 I  m. „Harde iusze", “ztuka 
w 5 aktach a 6 cdsłorach Zygmunta Sarneckiego. W pią­
tek 24 b. m. „Rozbitki", komedja t  4 aktach Józefa Bli- 
zińekiego, wystąp p. R. Żelazo^ kiego (przedstawienie po­
pularze). W sobotę 25 b. ra. „Na wyżyny", dra it w 5 
aktach Ganghetfcra, z niemieckiego lomaczyła Cicnocka 
(nowość), występ p. R. Żelazowskiego. W niedzielę 26 b. m. 
po południu o godzinie 3 „Hanus a" (.Henneles Himraels- 
fahrtj, senne marzenie w 2 c luziiła h a odsłonacu G. 
Hauptmanna z niemieckiego. Wieczorem ,,Fa wyżyny" (po 
raz drugi), występ p. R. Żelazowskiego.

K U M O R -
— Czy nie masz czasem reszty z reńskiego, bo chcę ci 

dać na pi wo.
— Nie mam proszę pana, bo niU mi z gości drobnych 

nie dawał — odpewiada sprytny lokaj.

— Anusiu, ty ma_z sześcioro rodzeństwa. Jożei więc 
matka da każdemu z was ciastko, ile ciastek będziecie mie­
li wsryscy razem?

— jedno.
— Jakto ? Jedno ?
— A tak, bo nim ostatni swe ciastko dostanie, to wazy- 

cy inni już zwoje zjedzą.

— Jakże mozc ta pani X. nosić tak krzycząco kolory?
— Ależ, moja droga, ona głucha.

— Nu, co ty. to już wódkę łykasz, jak wodę.
— Abo to pfawda ? Czyżby a tam mógł tyle wodj wjr- 

pió...

Pan Izydor otrzymuje uepeszę, zwiastującą mu, że syn 
zbankrutował, i że ofiarował wierzycielom iwo m, zgoanjrm 
sposobem, 75 za sto. Zrywa się oburzony:

— To niogodżywoszcz jest, to oszoł j .s t !  Tak s’e zruj­
nowani Oniby wzięli i po 50 i po 40 za s to ! To jest po- 
piostu oburzające'

Na jgzaminie w szaoie rolniczei.
— Ile jest systemów gospodarstwa ?
— Tny
— Proszę wjrmierić.
— Pierwszjr z pożyczką Towarzystwa kred; uewego.
— 1 łrugi ?
— Dragi z b inkami i wieizycielami ua 10, /„ a trzeci 

z żydkcimi ii a .'20%.
— Bardzo dobrze, A teraz, który i  tych systemów jest 

najbardziej upewszeenniony ?
— Ostat i, panie profesorze

— Nie bój się baronie tego pieska, ot tylko tak sobie 
szczekacz, ale w ii) nie gryzie,

-  Ja  szj wcale bać jego nie potrzebajg. Oa tylko szcze­
ka fałszywie, a ja jestem baidzo muzykalny...

— Wylicz domowe zwierzęta.
— .uli, krowa, kot...
— Jeszcze, przypomnij sebie, jest jedno, które czę3to 

zakłóca spokój w omu
— Juz wiem... fortepian.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nad­
zwyczajny dodatek powieściowy, arkusik 49, z po­
w ieścią „Mała księżniczka".

Sejm krajowy.
(leiegram własny Głosu Narodu),

Lwów d. 21 stycznia (po południu).
Dzisiejsze posiedzenie, rozpoczęte o godz. lU-ej 

było bardziej ożywione niż inne.
Przeciw wyborowt Karola hr. Dzieduszyckiugo 

w obwodzie stryjuHm, przyszedł protest, skutkiem 
czego weryfikację tegoż wyboru odłożono ne, pó­
źniej.

Przy tej sposobności W ojciech hi Dzieduszycki 
w niósł protest przeciw mowie p. Okuniewskiego, 
który na jednem z poprzednich posiedzeń wyraził 
się, że urzędnicy polscy pośród ludu rusk‘ego za­
szczepiają zgniliznę moralną. Mówca protestował 
imieniem narodu polskiego. OkuniewsK- odpowie­
dział na to że narodu polskiego bynajm niej nie 
chciał obrazić, gdyż poczytuje zgodne pożycie obu 
narodowości ze rzecz konieczną. N atom iast zarzut, 
podniesiony przeciw sferom rządzącym, w całej peł - 
ni podtrzymuje.

N a przemówienie Okum iwskiego odpowiedział 
także k )mi3arz rządowy hr. Łoś w tym  samym du­
chu cO poseł Dzioduszycki,

P. fcrednmwski zgłosił poprawkę , aby jego 
pro,,ekt co do g ełd pocztowych, W ydział krajowy 
przedłożył r.a następnej sesji. Poprawkę odrzucono.

Sejm uchwalił założyć niższe szkoły rolnicze 
w Bereinjcy, w stryjskimjpowiecie i w.Sochowoli, 
w powie :ie krośnieńskim.
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P K rem pa interpeluje o nocne aresztowania, 
w Jarosław skie/n a p. W inniczuk o regulację By­
strzycy.

Zgłoszono następująco w nioski:
Putoezka o połączenie obszarów gmin wiej°kich. 

Barwińskiego o obowiązkową naukę języka ruskie­
go w szkołach średnich. W aihnianina o paralel k’ 
z ruskim językiem wykładowym w gimnazjum sta- 
nisławowskiem i Barwińskiego o praktyczny kurs 
języka ruskiego na uniwersytecie dla urzędników 
państwowych.

Następne posłodzenie we czwartek.

OSTATNIA POCZTA.

Ciekawy artykuł o stosunku Młodoczechow do 
iządu h r. Badeniego umieszczają najświeższe iVa- 
rodni L is ty . Ton artykułu jedt łagodny, wszelako 
nie pozostawia wątpliwości, że Młodcczesi chcą 
zachowań najzupełniejszą niezależność wobec Bade- 
niowskiej polityki. Oto treść wywodów młoaocze- 
skiego organu : „Dymisja hr. Thnna wykazała, że 
hr- Badeni szanuje .poglądy przeważającej większo­
ści czeskiego ludu. N ikt przecież nie spodziewał 
się po obecnym prezydencie ministrów przywróce­
nia czeskiego prawa państwowego. Widzimy, pod 
jakim naciskiem znajduje się obecnie hr. Badeni i 
powtarzamy, że zbyt wcześnie wystąpił ze swemi 
dobrami intencjam . rozwiązania kw estp czeskiej. 
Sprawa czeska za rządów hr. Bademego przedsta­
wia się le p ie j niż za ostatnicń la t gabinetu T&afte- 
go i za ery koalicyjnej. N ie przedstawia się jednak 
dobrze a wszyscy dobrzy patrjoci i deputowani 
muszą dołożyć wszelkicn starań, aby w sposób za­
dowalający doprowadzić rzeczy do istotnie pomy­
ślnego rozwiązania. Partja  m lodoczeska nie myśli 
jednak wcale nbiegać się o względy ani całego 
gab inetu , ani któregokolwiek z minictrów. Nie 
idzie je j o dobrą wolę rządu, ale o sprawiedliwość 
dla całej sprawy czeskiej, opierająe&j się na sile 
i stałości narodu.

Czescy deputowani nie czynili dotąd żadnej 
przysługi hr. Badeniemu, nie mają jednak wcale 
powoda zaczepiać go gwałtownie w chwili, w któ 
rej pomimo swojej zależności cd zjednoczonej le ­
wi :y, usunął kamień obrazy z przed nóg czeskich. 
N a przyszłość jednak Młodoczssi tak, jak dotąd, 
bez względu na to, czy kwestja, jaka dotyczyć bę­
dzie egzystencji hr. Badeniego, działać będą we­
dług swoich rasad i swego opozycyjnego stanowi­
ska. odnosi się to  zarówno do ugody węgierskiej, 
jak i co do reformy wyborczej. Co do reformy 
wyborczej, Młodoc&esi obstawać będą przy żądaniu 
powszechnego, bezpośredniego prawa głosowania. 
Ostatecznie zgodzą się także i na projekt, według 
którego tylko 72 mandatów ma wyjść z powsze­
chnego głosowania, a to w tej nadziei, że tych 
nowych 72 posłów popierać będzie na prz] izłośó 
sprawę pełnegu głosowania powszechnego. Każdy, 
kto ma oczy otwarte — kończą N arodn: L is ty  — 
musi przyznać- że czeska sprawa postępuje bardzo 
nieznacznie, ale /ednak postępuje11.

N a wczoraji zem posiedzeniu Sejmu dolno-austrja- 
ckiego, w odpowiedzi ua interpelację Haucka i Lue- 
gera w sprawie term inu wyborów do wiedeńskiej 
Bady gm innej, oświadczył nam iestnik, że wniesie­
nie zażalenia do trybunału administracyjnego prze­
ciw rozwiązania Bady gminnej, uie ma odraczają­
cego skutku. Atoli na życzenie partyi odroczenie 
m ogłoby być przyzwolone. Mówca przyponrna o- 
świadczenia prezesa ministrów w Badzie państwa, 
że wybory nactąpią dopiero po zupełnem załatw ie­
niu postępowania reklamacyjnego, oraz podnosi, że 
oznaczenie dnia wyborów nie ,est rzeczą rządu, lecz 
burm istrza, względnie zastępującego go obecnie 
starosty.

T e l e g r a m y
własne „Głosu N arodu“ .

Wiedeń 21 stycznia. Gdyby odrzucono projekt 
reformy wyborcze; hr. Badeniego, nastąpią wybory 
na dotychczasowej podstawie, poczem rząd przed­
stawiłby go ponownie nowemu parlamentowi.

Berlin 21 stycznia B ^rliner Tageblatt donosi, 
że par am ntov i przedstawionem beazie w tym 
rokn żądani*- znacznego kredytu ua marynarkę. 
W "azio odrzuoema go nastąpiłoby r< związanie 
parlam entu.

Kolonja 21 stycznia. Silne wrażenie wywołało 
aresztowanie wyższego ogniomistrza fabryki woj­
skowej nabojów w &iogburgu. Je st on podejrzany 
o sprzedanie rysunków i planów wojskowych se­
kretnej natury a w te j liczbie modeli dział, 'cna- 
le^.ono wiele l.stów  kompromitujących. Oczekują 
dalszych aresztowań.

Wiedeń 21 stycznia (w południe). Ogłosony 
sta tu t organizacyjny dla ministerstwa komunikacji 
postanawia, aby obok niemieckiego ęzyka urzędo­
wego w stosunkach wewnętrznych używane były 
także języki krajowe.

Praga 21 stycznia (w południe). Młodoczesi 
d o m a g a j ą  s i ę  z a m i a n o w a n i a  m i n i s t r a  d l a  
C z e c h .

Wiedeń 21 stycznia (w południe). Zapewniają, 
że rząd trw a przy pierwotnem postanowieniu po­
nownego zwołauia Bady państw a na dzień 10 lu­
tego.

Berlin 21 stycznia (w  południe). Parlam ent ob­
radował nad etatem poczt i telegrafów. Sekretarz 
stanu d r S t e p h a n  zapowiedział połączenie telegra­
ficzne Berlina z Londynem. Ks. dr J a ż d ż e w ­
s k i  żalił się, iż urzędnicy pocztowi biorą czynny 
udział w towarzystwie, mrjącom  na celu zwalcza­
nie żywiołu polskiego. Podsekretarz stauu F i s c h e r  
oświadczył, iż rząd nie ma powodu urzędnikom 
pocztowym w prowincjach wschodnich zakazywać 
udziału w towarzystwie dis popieraniu żywiołu nie­
mieckiego w tych prowincjach.

Paryż 21 Stycznia (w połudrie). N a wczeraj- 
szem posiedzeniu Izby dep. Baudry d’Asson posta­
w ił wniosbk o zmienienie ustaw szkolnych, ustawy 
o rozwodach, ustaw  wojskowych i podarku kościel­
nego. W e czwartek odbędzie się dyskusja nad in ­
terpelacją Hubarda w sprawie ucieczki fałszerza 
listy panaraskiej Vitrsca.

W  senacie wypowiedział Loubet mowę wbtępną, 
w której wystąpił przeciwko dążeniom do rewizji 
konstytucji. Mowę swoją zakończył Loubet wspo­
mnieniem, puświęconem pamięci Ploąueta.

Tours 21 stycznia (w połndnie). Kai dynał Mei- 
gnan, tutejszy arcybiskup, um arł nagle wczoraj.

Paryż 21 stycznia (w  południe). Odbyło się tu  
zgromadzenie robotników pozbawionych zajęcia, 
które miało niesłychanie burzliwy przebieg. K ika 
osób aresztowano

Tryest 21 stycznia (w południe). W tutejszym 
sejmie deputowani włoscy zażądali, aby sejm uchwa­
lił manift stację sympstyi dla jen. Baratierego i 
podp. Galliano. M arizałek nie dopuścił do uchwa­
ły, twierdząc że wniosek ten przekracza zakres 
kompetencji sejmu.

Rzym 21 stycznia (w  południe). Silne wrażenie 
epraw iłją tn  wiadomości o groźnych m chach Der­
wiszów. Armja ich składać się ma z 40.000 ludzi 
uzbrojonych w Karabiny i działa. Negus Menelik 
ze znaczną częścią swego wojska wyruszył naprze­
ciw Derwiszów

Rzym 21 styiznia (yr południe) Jenera ł Bara 
tieri telegrafuje, że do piątku nie b jło  wcale no­
wego ataku na M akallt. W ymieniono tylko kilka 
wystrzałów w okolicy źródeł, które Szoanie zasy­
pują kam ieniam i i ziemią.

Rzym 21 stycznia (w połudmo). Zapewniają, że 
Menelik ma w rękach bardzo kompromitujące listy 
Kas Mangaszy do Baratierego i polecił sądowi wo­
jennemu wytoczyć Mangaszy proces o zdradę.

Bząd polecił _enerałow:. Boratieremu przepro­
wadzić rokowania pokojowe z Menelik'«m. Poju­
trze przybyć ma do Baratierego ponownie wysłan­
nik Menelika.

Londyn 21 stycznia (w połndnie). W yrok sądu 
wyższego w sprawie Artona ogłoszony zostanie do­
piero za kilka dn.. Wczoraj trybunał słuchał wy 
wodów, z jaki m, wystąpili obrońcy Artona.

Ostatnio telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 22 stycznia (rano). W iener Z tg  ogłasza 

postanowienie cesarskie w sprawie ki’ku zmian, od­
noszących się do pensij emerytalnych, pensij otrzy­
mywanych z łaski i dodatkó w na wychowanie dzieci.

Wiedeń 22 stycznia (rano). Cesarz zjawił się 
wczoraj na balu Hrzędników. Na balu obecni byli 
wszyscy ministrowie. Cesarza pow itai odpow kdnem  
przemówieniem, szef sekcji W ittek. Cesarz odpowie­
dział: „Cieszy mnie bardzo, że odwidzić mogłem 
ten bal, odzuaczyć przez to stan urzędniczy i dać 
mu w ten sposób objaw mej przychylności. Jestem 
przekonany, że stan urzędniczy okaże się te j przy­
chylności pod każdym względem godnym i to  m e  
t y l k o  p r z e z  g o r l i w o ś ć  i w i e r n o ś ć  w s ł u ­
żbi e ,  l e c z  t a k ż e  p r z e z  p o l i t y c z n  e s t a  no- 
w i s k o “ . Nactępnie pedał cesaiz rękęhram nie  Ba 
den1 owej i w stąpił n estradę. Tańce rozpoczęto od 
Chopinowskiego poloneza.

Wiedeń 22 stycznia (rano). Arcyksieżę Karol 
Ludwik wraz z rodziną rozpoczął wczoraj podróż 
na W schód.

Wiedeń 22 ctycznia (rana). Bilans handlowy 
wykazuj o na grudzień nadwyżąę w przywozie w wy- 
so ości 3 '/ s miljona.

Praga 22 stycznia (rano). Na wczorajszem no 
siedzeL i Sejmn zarówno Niemcy jak  Młodoczesi 
złożyli d .k la ra c ę  oświadczającą się przeciwko obo­
wiązkowej nauce obu lęzyków krajowych w szko­
łach  średnich. Dep. Pccak przedłożył Sejmowi swój 
wniosek narodowościowy.

Praga 22 stycznia (rano). Nominacja N am iest- 
nil a n a są p i wkrótce po zamknięciu sesji sejm owej. 
W śród 3zlachty czeskiej trudno znaleśó odpowie­
dniego kandydata. Jak  dotąd na pierwszym planie 
stoi kandydatura Coudenhovego.

Budapeszt 22 stycznia (rano). W przyszłą so­
botę hr. Apponyi będzie motywował swoje w iio- 
ski w sprawi b pokoju pomiędzy stronnictwami. 
Bząd dla tych wniosków jest- usposobiony pomy­
ślnie.

Zofja 22 stycznia irano) Śledztwo w spraw ie 
zamordowania Stambułowa jest już ukończone. Po­
wrotu księcia do Zofji oczekiwać należy w dniu 27 
stycznia. Chrzest księcia Borysa odbędzie się już 
w dniu 30 styczda.

Paryż 22 stycznia (rano). Izba obradowała nad 
tonkińską pożyczką w wysokości 80 milionów.

Rzym 22 stycznia (rano). Bząd skłonnyby był 
zawrzeć pokó z Menelikiem, jeśliby tylko warunki 
pokoju nie były dla W łoch niekorzystne.

Wied m 22 stycznia po larasnigciu giełdy). Kredyty 
361'— ; Lanuerbank 240 50; Staatsbahny 353'5Ó; Rent*, ma­
jowa 100'65; Renta koronowa 100‘35; Tureckie 58‘50; Alpiny 
86'20. Usposobienie giełdy: mdłe.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Khparzu.
K raków  21 styczniat 

Od ostatniego targu ani w usposobieniu, ani w cenach 
zboża nie zaszły rzeczywiste zmiany, gdyż tak samo, jak przed­
tem, oszenica r apotykała pc cenach stałych odbyt dosyć ła­
twy, podczas gdy żyto i inne produkty z powodu ograniczo­
nego odbytu, od dłuższego czasu wcale sig w cenie nie pod­
niosły.

Płauonu n.jwą pszenieg: białą 7'60 Jo 7*90; czerwoną 
7’55 do 7-85 Jr.; żółtą 7 35 do 7-35 zł..; żyto nowe 6-70 
dc 6-90 złi ; jęczmień bro. amy 6-— do 6'7Ó złr. -a paszg 
5’35 do 5*55 złr. - owies 5-7C do 6-15 złr.; — wykg — 
ao —•— złr.; rzepak 0‘— do 0'— złr. Wszystko za 100 
kilogramów.

B ank  galicyjski dla handlu i przem ysłu .

Przyjechali do Krakowa.
Rrand Hote> H. Doms z Warszawy. S I lpowaka z To- 

dola ros,
Hotel Saski. K. Lewicki z Kiszyniewa. Dr J. Ruiinger 

i  Purkersdorfu. A. Jordan . Galicii. A. br. Hurtingb z Beł­
za. J. Macherzyński z Galicji. R. hr. Morstin z Król. Pols. 
Dr J. Czyrnianski z Krosna. O. Poi aslt * Austrji.

Hotel DreadeńiKi. J, Piiffer z Warszawy. M. Rosenthal 
z Bytomia. J  W Burki z Raichenberga; I  Haaae Berlina. 
L. Haas z Frankfurtu nad M.

KURSA TELEGRAFICZNE.
'W ie d e ń  21 stycznia — £ godz. 30 minut po poł.

złr. ct. złr ct.
. ->apier opod . 100 55 A iglobank . . . 165 —

-g i  _rebrna . . . 100 05 U nion.................... 294 —
,® 3 4°'- złota . . 

4% koronowa
122 60 Bankyerein . . . 140 50
100 40 Aiccje Lande~bank 240 —

Akcje banku au.-w. 1003 „ kol. Kar Lu d. 220 25
„ kredytowe . 360 50 . „ lwowsko-

Loudyn . . . . 121 50 czei iow. 288 50
hapoleony . , 
Dukaty , . . ,

9 62 „ „ połudn. . 99 75
5 71 "'lbenrhal . . , 276 —

ilurŁ . . 59 40 Nordbahn . . . 3360
4% Renta wgg. iror. 9S 05 f caatsbahn . . . 352 50;
4% , „ złota 122 50 z J p in .................... 85 40
Losy prem. wgg. . 153 50 Akcje tytoniowe . 188 —
Losy tureckie , 58 - R ub le .................... 128 75

B e r l i n  21 stycznia.
Bar knoty austr. . 
Krótki Wiedeń . .

168 20 4°/( Listy likw. poi. 68 - r
168 20 nenta wło i! » . . 84 751

Banknoty ros. , , 217 25 Ikcje aussr. kred. 223 „ 0 |
Listy zast. pols. . 216 60 Ultimo ruble . . 217 - 1

(Tuposobienie giełdy spokojne.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „Ńadesłaneu nie pochodzi od Redakcji, 
która też za  n ią  odpowiedz Iności nie przyjm uje)

W ie lo le tn i sp e c ja lis ta  w  oho: >Laoh sk o m y o h  
w en e ry o z n y o h  i  pęoherzow yoh

J D t  T -  M a y z e l
b I-szy sekund, szp. św. Łazai-a i 1. klin. Wiedeńskich,

ordyiuje od godziny 10 — 12 i od 3 — 5  
wyłącznie dla kobiet od 2 -  3.

2752 Cho.^m ubogim bezpłatnie od 5—10 rano.
Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, 1-sze • piętro.

Niuiejszem mam zaszcyt donieść Sz. Paniom i P. T. 
Lekarzom, że od d. 15 stycznia otwieram

P B A C O W S f lĘ  B A N D A Ż Y  
i potrzeb w zakres bandażowy wchodzących \ ijwłasną firmą

ZOFJA WĘGRZYNOWICZ.
Ulica S 'ewdea 1 5.

Proszg o łas! awe zaufanie SS- Pań, gdy- jestem dokładnie 
wyćwiczona, bgdąc zajgta przez fciedm lat sama wykonaniem 

tychże w interesie
P Alfreda Biasiona.

M anowicie wykonywuje: Gorsety ortopedyczne, proste- 
trzy naeze pasy brzuszne, pelot; wszelkiego ndzaju, Drucb- 
bauuy ila  kobiet i -hłopcow lat 6-ciu.

Wszystko usnuteo ni«-m włai no-geznie z wszclkiezni do­
godno icianr wedle g wskaż 'wek pp. Lekarzy i po cenacl.

^^Ńa^ża, ^ań, biorg miarg w .eh domach, oraz p ró sz . 
P. T. P a n i e  do l i e b i e .
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Restauracja w Hotelu Poiiera

F . W ó jc ic i ie p  w  M o w i e ,
O b ja d  * a  1 r i r .  9

Środa dnia 22-go stycznia b. r.
( Zupa k la reine 
) P.rtańłL ( Rosół z owsikiem 

' 1 Consomme a la Colbert 
Omlet z szpinakiem 
Filot z sand. a la Normand, 

i | Temball z risota 
1 Szt. migsa z rydzami
. Polędwica angielska 
f Gigot baranieI I I .  |  Filet de veau a la Marsal

Pularda z rożna z eompotem 
. Babeczki z eremem 
J Knedelki czeskie z wędzon
r ’ ■

W i 1 Galaretka owocowa
Ser — owoce — kawa.

Iłu 1^0u właroeęo wyro-
) n  k i l u  p o  4  z ł r .

31 aj u ( li i
ziemskie

1400 mrg obszaru, w czem 400 
m, roli I. kl., 80 m. ł%k nadrzecz­
nych, 120 m. pastwisk, 500 m. 
lasn wysokopiennego bukowego d 
ciecia, 300 młodszego — 8 klmt . 
oa stacji kolei gościńcem bitym 
(szosą) oddalony. Budynki dobre. 
Inwentarz 24 konie robocze, pługi 
Saeka, maszyna Claytona. Cena 
90,000 złr. dług bankowy 40,000.

M a j ą t e k  obszaru 500 mórg 
w czem 250 m. ornego, 50 łąk, 
las na swoją potrzebę, reszta pa­
stwiska. — Grunta b. dobre. Mie­
szkanie o 9 ubikacjach, murowane 
w parku angielskim na górze po­
łożone, bardzo ładne, inne budynki 
dostateczne. Dług bankowy 25,000 
złr. Cena 75.000. złr Stacja kolei 

w miejscu. 111

M a j ą t e k  3750 mórg w 2 fol­
warkach, mianowicie 405 roli, 21 
ogrodu, 132 łąk, 2161 m. lasu do­
brego, 1024 pastwisk. Komunika­
cja do kolei gościńcem bitym 20 
klmtr Bndynki wszystkie dobre. 
Inwentarz około 100 szt. Cena 
170,000 złr, Dług bankowy 100,000.
M a j ą t e k  735 mórg rozległy 
w ezen 225 m. roli, 60 m. łąk, 
250 m. lasu' dębowego i bukowego 
do ciecia, 200 m. pastwisk. Przy 
gościńcu 5 klmtr. od stacji kole­
jowej odległy. Cena 65,000 złr.

Długów żadnych.
M a j ą t e k  280 mórg rozległy 
w czem 50 m. roli, 10 m. łąk, 
160 m. lasu do cięcia. — Budyn­
ków prawie niema. Odległość od 
stacji 5 klmtr. — Cena 12,000 

złr. Długów żadnych.
Wszystkie te Majątki leżą blizko 
granicy galicyjskiej w glebie do­
brej, urodzajnej lekkiej glince, na 
południu w komitacie Zempliń- 
skim. — Miejscowość śliczna i do 
kolonizacji dla Włościan galicyj­

skich bardzo odpowiednia.

M a j ą t e k  ziemski w 3 folwar­
kach. 3750 mórg katastrl. obszaru, 
w czem 682 mrg. roli lekkiej wapn. 
glinki, 400 m. łąk 2 kośn. wybo­
rowych, H m . ogrodów, 1000 m. 
pastwisk z młodem lasem, 1650 
m. lasu rębnego, na której to prze­
strzeni znajduje się C/« 150.000 %, 
modrzewi i jasionów od 10 cali 
zwyż i 400 m. 18-let. kultur świerku 
i  sosny. 5 m. kamieniołomów od­
krytych w ruchu. 1 piła wodna.
Młyn o 2 kamieniach. Pałac z par­
kiem i 40 budynków gospodarczych 
w najlepszym stanie. Majątek w 
własnym zarządzie, dobrze postę­
powo zagospodarowany, 12 klmtr. 
od stacji kolei i miasta oddalony, 
•część lasu tylk> 3 kim. od stacji
Moze-Laborcz, szosa przez środek 

ilo "lasu, dostateczna ilość taniego 
robotnika i furmanek. — Cena 

320.000 złr. w. a.

M ajątki te  ma powierzone 
do sprzedaży
Jan S t r y c h  a r s  k i ,

Kraków, Łobzowska 27.

KAMIENICA
II ptr. z oficynami, dobrze zbudo­
wana, cynkiem kryta, wolna od 
podatku, jest za 44.000 z dopłatą 

11.000 złr.
zaraz do sprzedania.

Bliższa Wiadomość Dział Inserato- 
v. j  „Głosu Narodu1*. 242 7-0

I tub 2 studentów
z niższego gimnazjum, przyjmie 
na stancję z wiktem. Dom urzęd­
nika wyższego, opieka najlepsza 
zapewniona, przy ul. Krupniczej 
6. I  piętro obok gimnazjum So- 

281 bieskiego. 3 3

Poszukuję spólnika
•do handlu korzennego, — dobrze 
prosperującego, z kapitałem 2000 
izłr. — Zgłoszenia do Administr. 

•Głosu Narodu*. 272 5 5

ezydencja
WSPANIAŁA
100 mórg gruatu, 

czem 18 mórg pię- 
kaego lasu, 1 kim. od 
stacji kolei, a 15 kim. 
od Krakowa oddalona,

jest do sprzedania 
f  lub zamiany na real- 
i  ność w Krakowie.

| Bliższej wiadomości u- 
j dzieli Jctri Stry- 
cTtarshż Kraków,

»Głos Narodu*.
216 8—5

Mam zaszczyt zawiadomić 
Wielmożne Panie, iż z dniem 
1 Stycznia przeniosłam moją

Hungariae natum 
Cracoviae educatum

6 0 0  BUTELEK
starego, 30 letniego, przedniego

T 0 H A J A
(wina węgierskiego)

(pod gwarancją chemicznie 
czystego), ma z powodu działu 
prywatnej piwnicy po śmierci 
znanego amatora i chodowcy 

2871 W I N  16 0
Jan Strycharski,

Kraków, Łobzowska L. 27 
(lub w Administr. „Głosu Narodu*)

do sprzedania.

PRACOWNIĘ
174 pod firmą 3—8

„FLOR A “
z ulicy Krupniczej Nr. 17, 

na ul. Karmelicką I. 15.
Ciesząc się zaufaniem Wnych Pań, 
pelecam się i nadal łaskawym 
względom. — Udzielam przytem 
lekcji kroju podług najnowszej 
metody francuskiej i nauki szycia. 
Miejscowe panienki znajdą umiesz­
czenie. Z głębokim szacunkiem 

F L O R A .
Poszukuje się do kupna

Parę siorów
angielskich z biełeml kteszczynami 

używanych w debry m stanie.
Wiadomość do Piekarni Wiejskiej, 
257 Krowoderska 130. 3-4

W Biurze nauczycielskim

HenrykiTeisseyre
u l. Kolejowa N r. 1.

są  do u m ieszczen ia  
zaraz 2 F ran cu zk i

(gouvernantes d’enfants) bez ko­
sztów drogi z Francji. 277 3-3

Kamienica dwupiętr.
narożna, przy ul. Krótkiej, nowa, 
wolna od podatku do sprze­
dania za 35.000 złr. Dług 26X00 
zł~ Dochód 2.600 złr. 259 0

J. M I C H N I K
w Bochni,

Główmy Skład  w ysyłkó- 
w y  I-szej galioyjskiej

Snszarui Owoców i Warzyw
w Bochni, poleca:

Grzyby krajowe 
jadalne

(Morchella esculenta) 
Nr. 1. za 1 klg. 1 złr. 80 ct. 

u 2. „ 2 „ 20 „
„ 3. w y b i e r a n e  same 

główki 1 klg. 2 złr. 50 ct.
tudzież

Miod pszczelny
z pasiek 

o k o l i c y  b o c h e ń s k i e j  
1 k lg  po 76 ot.

Zamówienia uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 76 6 12

R ealn ość
ćLuiża.

wraz z 1000 °  0  ogrodu w 
śródmieściu za 30.000 złr.

O żeni s ię
z panną lub z wdową z mająte- 
czkiem — m ę ż c z y z n a  inteli­
gentny, lat 27“ liczący, z zawodu 

agronom.
Adres listów „R, S .“ 27, poste 

restante Kraków. 282

Szukam kursu pra- 
ktycz. rysunków techni­
cznych, buchalterji i języ­

ka rosyjskiego.
Zgłoszenia do Administracji „Gło­

su Narodu* do 1. 305.
305 2—2

PA RCELE
do sprzedania

P a rcela  na granicy Pod­
górza i Ludwinowa 117, □  
sążni, z nowo wynudowanemi 
oficynami, odpowiednia pod 
budowę willi, domu lub mniej­
szej fabryki, jest za 2500 zł. 
zaraz do sprzedania. Zgłosze­
nia do Działu ogłoszeń „Gło­
su Narodu*. 223

6  parcel, z których 2 na­
rożniki przy ul. Topolowej. 

177

Kilka domów
nowo zbudowanych z [komfortem, 
w głównych ulicach, blisko plant 
do sprzedania. Wiadomość 
u właściciela realności przy ul. 
Karmelickiej 1. 55. 256 4-15

Folwark
koło Podgórza 30 morg., — 
w czem blisko połowa łąk, 
piękny ogród, murowany du­
ży, dom mieszkalny i porzą­
dne zabudowania gospodar­
cze — zaraz do sprze­
dania lub zamiany  
na realność w Krakowie lub 

6—5 w Podgórzu. 167 
Zgłoszenia do Działu insera- 

towego „Głosu Narodu*.

Wynajem pojazdów
przy ulicy Długiej L. 40 w Kra­
kowie, ma do wydzierżawienia

3 3 n a w ó z  274
z pod 50 koni.

Wieś
w Starostwie pilznieństiem,

Wioska
w Nowo-sądeckim, 10 kim. od sta- 
cyi kol. NI Sącz, poczta w para-

P arcela  83 0  sążni z 12 □  
sąż. fronta przy ul. Helcia 
do sprzedania. Wiadomość 
Dział Inserat. „Głosu „Na­
rodu*. 217

Przy ulicy Kadziwiłowskiej 
1 1 8 0  sąż. (front 17.70 m tr.) 
mur wspólny w cenie objęty, 
z drugiej można dokupić, po 
obu stronach kąty proste. 
K apitał potrzebny 5000 złr. 

Cena 9.000 złr. 227

Przy ul. Retoryka najpiękniej­
sza i najtańsza parcela. 228

do sprzedania lub zamia­
ny na posiadłość wiejską.
Dług 8.000 złr. Kasy Osz­
czędności. Bliższa wiadomość 

Dziale ogłoszeń „Głosuw
Narodu*. 184 5—0

KAW IARN IA
w centralnej ulicy, dobrze się ren- 
tująca, z powodu choroby właści­
ciela, jest do odstąpienia
pod bardzo korzystnemi warunka­
mi. Adrer poda Administracja 
290 „Głosu Narodu*. 3 3

Przy ul. Stacbiewicza kilka 
parcel po 60 złr. 229

Przy ul. Lenartowicza naroż­
na 2170 sąż. po 40 złr.

 _______230
Wiadomość bliższa w Adm.

„Głosu Narodu*.

Dzierżawy
206 mórg obszarn dworskie­
go w najpysznieszej ziemi i 
nprawie w promieniu 1 mili 
od Krakowa każdego czasu 
z dobremi budynkami do 
wydzierżawienia. Inwentarz 
może być odkupiony. — W ia­
domość w Administracji „Gło 

su Narodu.* 132

fji — 77 morgów obszaru pszen 
nego w jednym kawałku, W czem 
4 morgi ogrodu owocowego szla­
chetnego, 7 mórg lasu średniego, 
10 mórg wyrębów, reszta orne. 
Dwór o 8 ubikacjach i zabudowa- 
uia gospodarcze w dobrym stanie, 
tabnla czysta, jest zaraz ao 
sprzedania. Cena 15.000 złr, 
Bliższoj wiadomości udzieli Wny 
J. Strycharski — G lo s  
N a ro d u  — Kraków . 87

Dom II piętrowy
z frontu, a III piętrowy w po­
dwórzu, 4 okna frontu, trwale, 
dobrze zbudowany, nowy, wolny 
od podatku, z ogródkiem, z wol­

nej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Jan Strychar- 
ski w Administr, „Głosu Narodu*. 

16 6—0

Hotel
b. uczęszczany i łubiany, w 
jednej z głównych ulic pierw­

szorzędnego miasta Galicji
jest do sprzeda­
nia lub zamiany
226 na wieś. 4 - 3

Wiadomość w Dziale Inse- 
ratowym „Głosu Narodu*.

600 m rg . obszaru.
w czem 100 łąk, 100 lasu, pałac 
i wszelkie zabudowania w dosko­
nałym stanie, — przy szosie, w 
bliskości 2 miast, kościół w miej­
scu, grunta przepuszczalne w je­
dnym kawałku, — z 100 korc. za­

sianej oziminy

do sprzedania.
Wiadomość „Dział inseratowy* 

,Głosu Narodu*. 224 3 0

2 domy parterowe
z szerokim frontem, z dużym po­
dwórcem w środku, w miejscu 
spokojnem niedaleko plant, po­
między ogrodami, z płynącą wo­
dą przez środek realności — z n
cenę 16 .000  złr., z których
6 może zostać przy hipotece —

do sprzedan ia .
Do sprzedaży upoważniony Wny 
J, Strycharski, Kraków, w Admi­
nistracji dziennika „Głos Narodu*. 

3 15 10

Folwark
koło Bochni 104 mórg wybo­
rowej gleby, z dobremi bu­

dynkami
do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzieli 
J a n  Strycharsk i w adm.

31  „Głosu Narodu*. 3-0

Bibljotekę
z 7 0 0  tomów starych p o l­
skich autorów, ma do 
3i2i sprzedania
Jan StrycharsłcL

K raków , Łobzow ska 27.

Jedyna Realność w Krakowie
3 mórg w jednym kawałku mająca

nadająca się na założenie jakiegoś wielkiego Interesu fabrycznego, 
Przemysłowego, Parku lub Ogrodu Publicznego, na wielkopańską 
rezydencję, lub Parcelę pod budowę Gmachów i Kamienic — jest 
wraz z pysznemi Budynkami i Ogrodami, po przeciętnej cenie 

około 10 złr. za sągę do sprzedania.
Informacji udzieli W ny J . S trycharsk i Administr. 

dziennika „Głos Narodu*. 7—6

C . K .  A U S T B J A C K I B  K O L E J E  P A ^ S T W O W F . 110 30 ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja 1895 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Odjazd z K rakow a (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakow a (względnie Podgórza):

5-10 rano poc. mięsz. z Podgórza Plasz., 516 rano poc. mięsz. z Podgórza przyst. do O śicię-  4.45 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Ptasz., 5.00 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  P o ­
cisną-, ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Plasz. do  P o d w o ło c zy sk ;  ma połączenie w Podg. 
PI. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza i doNow. Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia i do Orłowa-, w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i do 
Nowego Zagórza.— 8'00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 ran. pociąg osob. Nr. I014 
z Podgórza-Płaszowa, 8.19 ran. pociąg osob.Nr. IOI4 z Podgórza-przyst. do  C habów ki 
(Zakopanego), B a b k i i  M sza n y  do ln e j bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 20

d w o to c zy sk ,  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno­
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6'05 ran. poc. os. do Podgórza przyst., 
6'H  rano poc. osob. do Podgórza-Płasz., 6-22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 36 rano poc. 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  B u czą cą  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ.od Orłowa i Koszyc. — 6.52 rano 
poc. posp. Nr. 2 do Podgórza Pł., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z  P o d w o ło c zy sk  
- S u c za w y  p r z e z  L w ó w . — 8.31 ran. poc. osob. Nr, 1019 do Podgórza przyst., 8.37

czerwca do 15 września.—8.37 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8.49 ran. poc. osob. Nr. l 5;ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. Z S u ch y, ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic,
1 Podgórza-Płasz. do L w ow a , ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dembicy do Rozwadowa i Nadbrzezia.— 8.45 ran. 
poc. mięsz z Krakowa (p. Zwierzyn.) 8.59 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud. 
poc. osob. z Podgórza Płasz,, 9.11 przed polud. poc. osob. z Podgórza-przyst. do H usia- 
fy t iu  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic 1 Bielska, 
n  Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. — 10.30 przed połud. poc. 
osob. Nr. I 3 z Krakowa, 10.42 przed połud. poc. osob. Nr. 13 Z Podgórza-Pł. do Podwo-- 
lo c z y tk ,  ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za­
górza, w Jarosławia do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud poc. mięsz. Nr. 46l z Podgórza Płaszowa do  
f t  ie l łc z k i .— 2.40 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do  L w o w a , ma połączenie we- 

Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy, — 2'43 popołud. poc. mięsz, z Krakowa (p. Zwierz.), 
2'58 popołud. poc. mięs.z ze Zwierzyńca, 3T0 popoł poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3 16 po 
poi. poc. mięsz. z Podgórza przyst. do O św ięcim *.— 6.35 wiecz. poc. os. Nr. 17 z Kra­
kowa, 6'45 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Podgórza Płaszowa do  B ze szo w a , ma połączenie 
w Podgórzu-PIaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 
6.51 wiecz. poc. os. Nró. 1020 z Podgórza Płasz., 6'57 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
irzyst do  Suchy, ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. — 
7* 10 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7-25 wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7'31 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza Plasz., 7'37 wiecz. poc. osob. z Podgórza przyst. d o  C h yrow a  przaz 
Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic.—8'10 wiecz. poc. mięsz. 
Nr. 463 z Krakowa, 8'23 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do  W ie lic zk i , 
ma połączen.e w Bierzanowie od pociągu Nr 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. poc. posp. Nr. 1 
r Krakowa, ji.23 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz. do  P o d w o ło c zy sk  i  S u c z a -  
tcy p r z e z  L w ó w , ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc. 
uob Ni 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Plasz. do  P a d w o lo c zy sk , 
ma połącz w Tarnowie od 1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
przez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

a w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 14 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa. — 8.43 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr. 18 do Krakowa 
Z K ze szo w a ,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.21 przed poi. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10.28 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza Pł., '0.36 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 10.50 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z O sw ięcim a. — 10.55 przed poł. poc. mięsz. Ńr. 
462 do Podg. Pł., 11.10 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krako ,va z W ie lic z k i , ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze  LtCOWa, 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.33 po 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PI., 2.45 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa ze  L w ow a, m i 
poł.w Przemyślu od NZag.,w Jarosl. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła,wDębicy od Rozwad.iŃad- 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza przyst., 
4.18 po poi. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poł! 
poc. mięs^ do Krakowa (p. Zwierz.) z  H u sla tyn a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6.27 wiecz, poc mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
PI., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W ie lic zk i, ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Za­
górza. — 7.24wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.30 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Pod­
górza Plasz., 7.42 wiecz. poc. os. Nr. 24 do Krakowa z  M sza n y  dolne/, C h abów ki 
(Zakopanego) i  B a b k i  bez zmiauy wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.— 
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Plasz. 8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
Z P o d w o ło c zy sk , ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki. — 8.53 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza przyst., 8.59 wiecz. poc. 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.O8 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) Z O św lęcim a, ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa, — 9.28 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ, 
9.35 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ło a zy sk , ma połączen.e w Przemyśla 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk,, w Rzeszowie 

od Jada, w Dębicy od Roz wad. i Nadbrzez., w Tarnów, od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz,
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Podziękowanie.
Wielmożny Pan W ł a d y s ł a w  K o s s o w s k i ,  artysta-malarz 

z Krakowa, bawiąc przed dwoma laty na świeżem powietrzu z fa- 
milją w Zawoji pod Babiągórą, nawiedzony został ciężkim losem: 
chorobą niebezpieczną swego synka Tadziusia. Zwracając się do mnie 
i prosząc o Mszę św. rzekł ze łzami: Księże Dobrodzieju, wyproś mi 
u Pana Jezusa życie i zdrowie dla mego jedynego ukochanego dzie­
cka, ja z wdzięczności wymaluję obraz do kościoła Twego. Szlache­
tna obietnica została spełnioną przez wspaniałomyślnego i wdzięcznego 
Ofiarodawcę. Wielmożny Pan Kossowski nadesłał obraz, przedstawia­
jący Najsł. Serce Pana Jezusa — obraz prześliczny z następującą 
dedykacją na odwrotnej stronie: „Obraz ten ofiaruję na cześć i na 
chwałę Najsł. Serca Jezusowego za cudowne uzdrowienie synka Ta- 
dziunia. Władysławowie Rossotcscy Kraków r. p. 1894“.

: Cześć Ci Czcigodny Ofiarodawco!
Ja w imieniu mojem i mych parafian, składam Ci na tej drodze 

publiczne, serdeczne podziękowanie — o Tadziusiu i Zacnych Kodzi- 
cach jego będę pamiętał przy Mszy św.

316 1 Ks. Michał Jurkowski, prob. w Zawoji.

K iło d y  p r z e m y s ło w ie c ,
właściciel eleganckiego, dobrze ren- 

tującego się interesu w Krakowie.
pragnie się ożenić

z panienką inteligentną, lub bez- 
312 dzietną wdówką. 1 1

Posag wymagany od 2000 złr. w 
gotówce. Traktuje się serjo. Ano­
nimy zostają bez odpowiedzi. Za
dyskrecję ręczy się honorem. Adres 
Post-rest. Kraków. Logista 312,

C U K IE R N IA  311

L. D y c z k o M ie p  w  Żywcu
poszukuje ucznia

z ukończ. 1-szą klasą gimnazjalną.

sio DONIESIENIE. 15
EPIFAN1USZ UKLAŃSKI

yis-a-yis Teatru w Krakowie.
Ma zaszczyt donieść Szanownej 
P. T. Publiczności, iż otwiera sklep 
świeżych kwiatów, wyrób bukie, 
tów, wieńcy, koszy i wszelkich 
wiązanek po cenach przystępnych.

J? T  C CJ<i |M a ją te k
n U  I  I I  ■  do nabycia

■  ^ B i^ B  ■  ■  ^ B  składający się z 340 morgów do-
Tir tri ziami. nnł prydzinY bia

D w utygodnik
wychodzi we Lwowie 10 

‘25 każdego miesiąca.
Zadaniem „S teru" jest wykazanie obe­
cnego rozwoju i warunków pracy ko-1 

biet, oraz dostarczenie pożytecznych 
dla tejże pracy informacyj i wskazó­
wek w wychowaniu, gospodarstwie,! 
przemyśle, sztuce, literaturze i nauce.

Prenumerata wynosi:
we Lwowie

rocznie 5 złr., półrocznie 2 50, kwart. 1*25, 

w NConarchji 
rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr., kwart. 1-50. j 

Z a  granicą
rocznie 8 mar., półrocznie 4 mar., kwart. 2 mark. 
rocznie 10 fr., półrocznie 5 fr., kwart. 2 fr. 50. 
rocznie 4 doi., półrocznie 2 doi., kwart. 1 do

Prenumeratę przyjmują księgarnie i biu-1 
ra dzienników.

Adres redakcji i adm inistracji | 
Lwów, ul. P iekarska 1. 8.

CD

J ed y n a  n iezaw od n a
T R U  O I Z I L s T  . A .  - w

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik.1 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 

eBKk o d U w a . Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- ] 
I sowanie jego proste, skutek z d u m ie w a ją c y .  Wysyłki w pu- | 

szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list j 
i ifracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.1

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. |

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4‘/s Klgr, złr, 7‘50. 77 17 0 I
Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J. Hanak i Spka, Fr. | 
Zopoth i Spka. Apteki: F. Gralewski, E. Heller. L. Marcisie-1 
wicz G. Otowski, A, Reifer, K. Wiszniewski. — Apteki w Ga­
licji: Baranów, Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Dębica, Dobczyce, 
Gorlice droguerja, Krynica, Niepołomice, Skawina, Sucha, Tar-1 

r. J. Niesiołowski, M. Adler. — Tyczyn, Zakliczyn, Żywiec;1
W. Graff. —Śląsk: Bielsko St. Gutwiński.—Jaworze A. Janicki.

do nabycia
składający się z 340 morgów do 
brej ziomi, poł godziny jedzie się 
końmi do stacji koleji żelaznej, 
jedna stacja od Tarnowa, powiat 
Pilzno, — majątek ten jest ka­
żdego czasu do nabycia wraz z in­
wentarzem martwym i żywym, lub 
też do wydzierżawienia, z zastrze­
żeniem, ażeby dzierżawca posiadał 
odpowiedni kapitał do prowadze- 

dzenia gospodarstwa. 
Bliższych wiadomości udziela Dr 
J.  noth  w Róży, poczta 
Zassów. 314 1—3

K a m i e n i c a  II. i III.
ptr. przy ul. Badziwlłowskiej 
dochód 2.000 złr. Oena 28000. 
K apitał potrzebny naimniei
12.000 złr. 190

Odznaczone dwoma mdfialami

znakomite TUTKI nieklejone
KAMIENICA II. p. w Pod­

górzu. Cena 24.000. K apita ł 
potrzebny 10.000 złr. 203

K a m ien ica  I. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cena 32.000 dług 8.000 złr. 

198
K a m ien ica  II. p. przy 

ni. Czarnowiejskiej i Stachow- 
skiego z placem pod parcele 
budowlane, koło 1000 sążni. 
Cena 56.000 złr. bez długu.

Trzy te  ostatnie realności 
także do zamiany na wioskę 
w pobliżu Krakowa. 196

K am ien ica  I. p. przy 
ul. Basztowej z 2 frontami 
Dochód 2100 złr. Cena 26000 
złr. K apitał potrzebny 13.000 

197 .

K a m ien ica  II. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego nowa, 
cena 52.000. K apitał potrze­
bny 20.000 złr. 199

Do wydzierżawienia
pod bardzo korzystnemi warunkami
1) dwa folwarki

1/1 mili od Lwowa o przestrzeni 
przeszło 1200 m rgow, z czogo o- 
koło 250 morgów najlepszej nad- 

pełtwiańskiej łąki,
2) dwa znaczniejsze majątki

w powiecie Rohatyńskim. 
Bliższej wiadomości ndzieli kance- 
larja adwokatów dr Aleks, i Zyg. 
Lisiewiczów (Lwów, ul. K o ­
ściuszki 16). 315 1-15

Realności
do sprzedania
K am ien ica  I. p. z fron­

tu. II. p. od podworca, przy 
ulicy Murowana Krowodrza, 
wolna od podatku. Dochód 
900 złr., cena 12,500 złr. 
K apitał potrzebny 5800 złr.

171

DOM II. p. z ogrodem wol­
ny od podatku przy ulicy 
Topolowej. 175

DOM 11. p. z oficyną ele­
gancko, dobrze zbudowany

176
K am ien ica  II. ptr. z o- 

fieynarai, stajniam i, wozownią 
przy ul. Zwierzynieckiej. Do­
chód 5.200 złr. Cena 58.000 
złr. K apitał potrzebny 20.000.

187
K a m ien ica  III. piętr. 

przy ul. Uijarskiej, nowa, wol 
na od podatku 12 lat. Dochód 
4.100 złr. Cena 60.000 złr. 
Potrzeba 22.500 złr. 188

K am ien ica  II. ptr. je ­
dna z najpiękniejszych przy 
ul. Krupniczej. Dochód 4.200 
złr, Cena 65.000 złr., kapitał 
potrzebny 40.000 złr. 189

K am ien ica  I. p. z 2
frontami, ze stajnią, zajazdem 
wozownią, oficyną i ogródkiem 
wolna od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, ka­
pitał potrzebny 18.000 złr. 

193

r a m ie n ic a  piękna II. 
ptr. przy ul. Brackiej. Cena
56.000 złr. Potrzebny K api­
ta ł 30.000 złr. 191

K am ien ica  II. p. przy 
nl. Długiej. Dochód 3.500 złr. 
Cena 45.000 złr. K apita ł po­
trzebny 16 do 20.000 7łr . 
Przyjmię w zamian rea' iśó 
mniejszą z dopłatą. 1 92

K a m ien ica  II. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego Lowa, 
cena 40.000. K apitał potrze­
bny 18.000 złr. 200

K am ien ica  II. p, przy 
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny kapitał 1 2 .0 0 0 -łr. 

201
2 DOMY parterowe przy 

ul, Garbarskiej. Cena 16.000. 
Dług 6.000 złr. 204

1 DOAI parterowy przy ul. 
Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 
D ług 5.000 złr. 205

K a m ien ica  II. p. przy 
ulicy Zwierzynieckiej. Cena
28.000, potrzebny kapitał
12.000 złr. 220

KAMIENICA naiożna I. p. 
z dużem ogrodtm , kręgielnią, 
2 Restauracje przy ul. Dietla. 
Dochód 3.250 złr. C ena45000. 
Dług 23000 złr. 206

KAMIENICA II p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, nowa wol­
na od podatku. Dochód 2000. 
Cena 30000. K apitał potrze­
bny 15000 złr. 207

KAMIENICA II. p. nowa 
przy ul. Blichowej. Dochód 
4000. Cena 4800Ó. K apitał 
potrzebny 23000 złr. 208

KAMIENICA II  p. nowa, 
przy ul. Lubicz. Dochód 4500. 
Cena 55000 K apitał potrze- 
bny 20.000  złr. 209

KAMIENICA III. p. nowa, 
przy ul. Rakowieckiej. Do­
chód 5.000. Cena 70.000 złr 
K apitał potrzebny 26.000 złr.

210
KAMIENICA II. p. z 0- 

gródkiem nad Rudawą. Cena
18.000. D ług 8.000 złr. 2 il

KAMIENICE duże dwie, 
przy ul. Starowiślnej. Cena
70.000. Dług 36.000 złr. 212

DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiej. Dochód 1030 
Cena 12.000. D ług 7,500 złr.

213
KAMIENICA II. p. i ofi­

cyny przy ul, Krowoderskiej. 
Dochód 1.800. Cena 24.000. 
Dług 14.500 złr. 2 14

W ILLA piękna murowana,
I. p tr. z 13 ubikacjami. 1V2 
mórg owocowego ogrodu, 9 
m órg roli, Stawek lV 2 km tr. 
od stacji kolei, przy szosie 
w Swoszowicach, całośó mo­
że byó dla gości odnajmo- 
wana, — jes t za 16.000 złr. 
do sprzedania lub zamiany 
na folwark większy lub ka­
mienicę w mieście.

Bliższych informacji ćo do 
wszystkich powyższych real­
ności udzieli „Dział Inserato- 
wy Głosu Narodu". 215

wyrobu J. W . NiemOjewskięgo są wszędzie do nabycia. 
Główny skład w Krakowie w handlu papieru i przyborów galant. 
S t .  Karlińskiego — przedtem filja J. W. Niemojowskiego, | 
Sukiennice Nr. 28. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 137

Dla Przamysłowców 
i Handlowców jest świe­

tny interes *,
z powodu zbiegu nieszczęśliwych 

okoliczności rodzinnych
do sprzedania,

mianowicie:
1 Rom  murowany 1. ptr. 
8 pokoi i suteryny z konces. pie­
karnią i konces składem nafty 
Ogród, drewutnia. Czynsz 350 złr. 

Cena 3800 złr.

1 Rom  drewniany o 8 po­
kojach, kuchni, 2 piwnicach, ogro­
du i wielkiej werandy z konces. 
Restauracją, wyszynkiem wina, 
trafiką i handl. towarów miesza­
nych. Wolny od podatku. Czynsz 

480 złr. Cena 4600 złr.

i Rom drewniany (willa 
z ogrodem) o 6 pokojach, kuchni 
z ogrodem, 2 stajniami, wozownią, 
lodownią, magazynem, 2 drewutnie, 
z umeblowaniem 4 pokoików dla 
gości, letnich. Czynsz roczny 400 

złr. Cena 5500 złr.

1 Rom  drewniany o 4 po­
kojach z ogrodem. Czynsz roczny 

150 złr. Cena 1200 złr.

Wszystkie te domy na przestrzeni 
1 morgi w okolicy prześlicznej

forskiej, tuż nad dworcem kolei, 
kilometry od sławnego Zakładu 

kąpielowego oddalone, przedsta­
wiają dla Handlowca i Przemy­
słowca wielką wartość, szczególniej, 
że od Zakładu tego będzie budo­
wana nowa kolej. — Plany, szkice 
i bliższa wiadomość: Dział Inserat.
309 „Głosu Narodu“. 1-10

RUDOLF GL1XELI
blacharz

znany o d  -wielu lat
W  KRAKOW IE, 

w  w łasnym  dom u przy u l.
G arb a rsk ie j N r. 8

poleca się pp. Architektom 
i Budowniczym jak również 
Szanownej Publiczności, do 
wykonywania wszelkich ro­
bót budowlanych i obstalun- 
ków, w zakres blacharstwa 
wchodzących tak w miejsca 
jakoteż na prowincji. 251 2-3

Na karnawał.
Znany z taniości zakład ogrodni- 

ezo-handlowy
Józefa Zmorskiego

Półwsie Zwierzynieckie L. 24 
Kraków.

Poleca P. T. Pnbljczności wszel­
kie wyroby ze świeżych i suchych 

141 kwiatów. 5—6
Zamówienia na prowincję usku­

tecznia się na czas oznaczony.

Na terenie
circa stninorgowym.

Mfjwlłkizy ekłed m razyja dr 
mycia* S in g e ru  czółenkowi 

I plarśaltakawe i ro w eró w
JSzefa IWAHICKIE&O n a s ts jc i

Na w ypłat / ad 28 złr. i wyżaj 
Bojówkę a 10% taala|. 8

graniczącym bezpośrednio z kopal­
nią naftową w pełnym rozwoju 
będącą, na którym to terenie 
Spółka miljonowa rozpoczyna z 
wiosną wiercenie szybów  

naftowych,
są dwa procent brutto 
bądź to pojedyńczo, 
bądź to razem do wszy­

stkich szybów,
jakiekolwiek przez okres lat < 
dziestu pięciu tamże wiercone 1 

z prawem intabulacji
po przystępnej cenie 

254 nabycia.
Reflektanci zechcą się zgłoi 
etownie poć adresem: „H, 

Kraków poste restante"

Z dniem 15 Stycznia b. r. otwartym został

ODEON
a la RONACH ER w Wiedniu.

Codzień przedstawienie z bogatym programem.
Poozątek o godzinie 8-mej wieczorem.

Kawiarnia elegancko urządzona 
i restauracja wyborowa

otwarta przez cały dzień i w czasie przedstawienia. 
Ulica św. Gertrudy L. 27, hotel „Union".

Bilety nabywać można co dnia do godziny 4-tej po południu 
w handlu A . Fraisd ulica Grodzka Nr. 37, wieczorem 

przy wejściu do Sali. 294 3—7

Przedsiębiorstwo budowli betonowych
i FABRYKA

wyrobów cementowych!
konces. budowniczych

Meus Górski i Sp.
B iuro : K raków , u lica  K row oderska Ł. 18, 

F a b ry k a : K row odrza koło K rakow a Ł. 6.
Podejmuje się wykonywania wszelkich budowli as be­

tonu : magazynów, składów, kanalizacyj, zbiorników, studni, 
sklepień, mostow i t. p.

Wykonuje posadzki i płyty cementowe, de 
niowe i kolorowane od zwyczajnych do najozdobniejszych, — 
lepsze od kamionkowych (steingut) a zna­
cznie tańsze. — Wreszcie wszelkie wyroby ce­
mentowe, ja k : kolumny, gzymsy, cokoły, pokrywy, stopnie, 
rynny, rury, kanały, kręgi studzienne i t. p.
Fabryka posiada także skład wszelkich materjałów 

285 2 o budowlanych.
Terminowe wykonania i dostawy.— Cenniki na żądanie opłatnie.

właścicielka I wydawczyni: Iśzefa Regeszewa. W drakam i W. Korneoklege w Krakowie,


